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Młodoczesi a reforma wyborcza.
LwbW 2J. kwietnia.

Korespondent Mostowskich Wiedomostiej za­
pałał widocznie ogromną sympatją do lałodocze 
skiego poała p. E i m a  i w dość krótkim oc.stę­
pie czasu odwidaił go znowu, aby się dowiedzieć 
ciegoś o... reformie wyborczej. Rozmowę roz­
poczęto od niemieckiej liberalnej lewicy i jej sta­
nowiska za rządów hr. Taaftego, który bez niej 
nie mógł rządzić. Zdaniem p. Eima i hrabia 
Badani bez niej obejść się nie może, a przynaj­
mniej byłoby to bardzo trudnem na razie. 
W  parlamencie przyszłym jednak może się w y­
tworzyć zupełnie inny stan rzeczy. Stanie się
tak   powiada p. Eim —  to dobrze, nie stanie
się, my w każdym razie nie stracimy nic.

—  N ie widzę pomimo to przyczyny, dlac~e- 
go osłabliście panowie w op ozycji — rzecze ko 
respondent.

  Przypuszczam, iż zgodzisz się pan ze
mną, że przynajmniej nierozsądnem byłoby po­
prowadzić sprawę tak, aby zmusić hr. Badenie- 
go do zupełnego oddania się w ręce liberalnej 
lew icy, albo też, co jeszcze gorzej, zrobić miej­
sce dla hr. Thuna z tą samą niemiecką lewicą. 
N ikt nie chce przecież pogorszyć położenia na­
rodu i tego stronnictwa, do któregc ralaży C zy­
tałem  niedawno w gazetach, iż niektórzy zna. i 
patrjooi rosyjscy w rozmowie z jednym z dzien- 
nikarty czeskich oświadczyli się przeciwko urzą 
daeniu wsaecbsłowiaóskiego kongresu na w ysta­
wie w Niżnym Nowgorodzie. Nie ulega wątpli­
wości, podebny kongres byłby dla wszystkich  
Słowian bardzo a bsrdzo pożądanym, zwołanie 
go jednak w obeonej z chwili politycznego panktu 
widzenia byłoby nietaktownem i wasi wielcy pa 
trjoci po dojrzałej rozwadze wyrzekli się kongre­
su Spostrzegli, że kongres ten pogorszyłby ty l­
ko - Lżenie Słowian, w szozególnośoi austrja- 
ok ionO - Pochwalam w zupełności to rozumne po- 
•tancwie^ie.

polityce w ogóle kieruj* °ię lndz.o nie ser- 
0«m i nie uonuoiem, lscz  tylko rozumem, jeżeli 
skca -uniknąć niebezpieczeństwa. My Oaesi w 

aasnem trudnem położeniu obowiązani jesteśm y  
ć podwójnie ostrożnymi i trwać dalej w uczci­

wej, otwartej, ale nie hałaśliwej opozycji.
D o słów  p. Eima musimy dodać uwagę, że 

rnąd rosyjski nie ze względu na dobro Słowian, 
i z g l ę d u  na swą w łasną skórę odstąpił
0 iy ili zwołania kongresu słowiańskiego. i o  
pierwsze nie pozwolonoby może mówić goś. :om 
napotnie otwarcie o tern, ce im leży na sercu, 
czem by ich się do siebie zrauło, a po drugie, 
gdyby im się pozwoliło, m ogłyby paść uwagi dla 
rtąda carskiego nie bardao przyjemne, la k  źle
1 U k  nie dobrze, lepiej więc było wyrzec się 
myśli kongresu. Wracajmy jednak do p. Eima.

— W szystko to bardzo ładne —  zauważył 
korespondent. —  W słowach wychodzi wszystko 
glau^ J, nigdzie ani supełka, ani zadry. A w 
rzecz' samej, mojem zdaniem, niezupełnie tak. 
Klub' młodoezeski dwiema trzeciemi większości 
postanowił naprzykład w trzeciem czytaniu g ł >- 
sować za projektem reformy wyborczej hr. Ba- 
deniego. Jakże pogodzić tę uchwałę chociażby
nawet z „uczciwą i jawną" opozycją?

  J pan także przychodzisz z tern — da­
ruj pan moją śmiałość — naiwnem pytanie u —  
odparł trochę podrażniony p. Eim. —  Nasze 
głosowanie w kwestji reformy wyborczej me ma 
ęjc  wspólnego ani z ^ a a z ^ P ^ z y ^ j ^ ^ J ^ ^ .

nowiskiem hr. Badeniego. Frzedewszystkiem hr. 
Badeni pozostanie u steru rządów nawet i w 
tym wypadku, gdyby rada państwa odrzuciła re 
formę wyborczą. Pod tym względem można mu 
wierzyć na słowo, jeżeli mówi, że nietylko prze­
żyje reformę wyborczą, ale że w fakcie odrzu­
cenia przez radę państwa tak cesarz, jak i on

Podwójny wasal.
W  Stambule otrzymał Koburg bułgarski

prezent od padyszacha w formie 5 rumaków
arabskich, a gdy stanął nad Newą, podano mu 
u wstępu zwyczajem starosłowiańskim chleb i sól, 

. . do kuferka zaś podróżnego zapakowano paczkę
zobaczą niewątpliwą oznakę tego, że kwestja nie świętych obrazów zapewne, aby kiedyś pc la-
jest jeszcze dojrzrła i odłożą jej rozstrzygnięcie tach jego pierworodny syn Bm ys mógł przypo-
na długie lata. ] la nas więc kwestja przedsta- mnieć sobie o tej pamiętne' podróży swego pap
wio się w ten sposób: ta r e f o r m a ,  a l b o  oia i aby miał zawsze przed oczyma potęgę je­
ż a  d n a .  A skoro kwestja raz tak jest postawiona, dynie zbawczego prawosławia... B ogaty, tedy
to przypuszczam, że i pan się ze mrą na to zgo , w honory i podarki, ruszył ks. Feidynand io
dzisz, ze żaden rozumny oł< wianin w Auslrji | Paryża, gdzie nań nowe honory i sute bankiety

r-nw! ■ rarctM sadna!‘‘ Istniejący system wy- 1 oczekiwały.
Gdyby temu uznanemu już księciu Bułgarji

me powie: „raczę) żadna!'1 Istniejący system wy 
borczy — to zasadnicza przyczyna nieszczęsne 
go położenia Słowian w A u stji. Trzydzieści lat 
walczymy przeciw temu niesprawiedliwemu sy­
stemowi, nic zdoławszy usuną6 z niego ani je ­
dnego kamienia. I oto teraz zjawia się rząd, 
który w tym systemie, w tym bastjonie robi w y­
łom, przez który do rady państwa może się do- 
sta6 72 nowych posłów z słowiańską większo­
ścią i z amieentralistycznymi żywiołami —  a 
przecież tym Żywiołom drogi zagradzać nie bę­
dziemy! Ale to jeszcze nie wszystko. Wiadomo 
panu, że w celu sztucznego majoryzowania S ło­
wian w Austrji, niemieccy właściciele w ielkich  
posiadłości, przemysłowcy, kupcy i mieszczanie, 
otrzymali sztuczną większość nad slowiańłkiem i 
masami ludności włościańskiej. I  oto rząd dla 
jednej szóstej części rady państwa wyrzeka się 
tej zasady i zamiast niej stawia zasadę, którą 
my uważamy za jedynie zaufaną i dostatecznie 
silną broń w celu ostatecznego zburzenia wspo­
mnianego systemu wyborczego rządu o intere 
sach materjalnych — a mianowicie zasadę po­
wszechnego prawa głosowania.

My, Młodoczesi, jedni tylko jesteśmy zw y­
cięzcami w reformie wyborczej hr. Badeniego. 
D la jednej szóstej części rady państwa zw ycię­
żyła nasza zasada. W szystkie stronnictwa mogą 
głosować przeciwko reformie wyborczej, tylko 
my tego nie możemy. W ystawilibyśmy się tylko  
na pośmiewisko i dalibyśmy wszystkim prawo 
do zarzucania nam, iż nie głosujemy za reformą 
wyborczą jedynie tylko dla tego, iZ wniósł ją 
hr. Badeni. Postępować tak, znaczyłoby deptać 
nogami własne zwycięstwo i dowieść całemu  
światu, iz jesteśmy politycznie niedojrzałein 
stronnictwem.

— Ależ reforma hr. Badeniego jest najgor­
szą, jaką sobie można wyobrazić i zaledwie mo­
żna ją nazwaó rełjrmą! — zauw ażył kore­
spondent

— To prawda, ale tylko w części. Prawda, 
że re.orma wyborcza hr. Badeniego pozostawia 
w swej mocy dawny system wyborczy dla 353 
posłów. Wskutek tego będziemy i przeciwko to­
mu walczyć. Znowu będziemy głosowali wyjąt­
kowo i tylko za tymi paragrafami, które od­
powiadają zasadzie powszechnego prawa gło­
sowania i które rozszerzają prawo wyborcze, 
ułatwiając wstęp do rady państwa 72 nowym  
posłom. Z tych 72 postów otrzymamy w Cze­
chach 11, na Olorawach 5 i na Szląsku 1 — 
wszyscy Słowianie w ogóle zaś otrzymają 38 
posłów, a niem ieccy centraliści n e powiększą 
Bwej liczby ani o jednego.

Do słów p. Eima chyba nic dodawać nie 
potrzebujemy.

musi podrażnić Bułgarów w najdrażliwszych ich 
uczuciach. Zniesienia egzarebatu bułgarskiego

To fakt. W  tej republice o d w u  p a . i a  
m e n t a c h  ani mowy nie ma o reformach. Jak

i przemiany n a r o d o w e g o  kościoła bułgar- długo senat, przedstawiciel klas szczególnie uprzy- 
skiogo na „krąjowy" domaga się ks. Łobanow —  wilejowanych, kroczy za izbą, w yszłą z powsze
co oznacza nic innego, jak odebranie Bułgarom chnego głosowania, niby stara guwernantka ze
wszelkich wpływów na swoich ziomków po za wzrokiem czujnym i podejrzhwym, za młodem
granicami księstwa. Drugi postulat rosyjski do- i dość lekkomyślnem dziewczęciem , tak długo ta
tyczy wcielenia oficerów emigrantów napowrót do * izba nie zdoła dokonać jakiejkolwiek reform;

o n

przyszła obeonie ochota zestawienia bilansu z w y­
ników dotychczasowych jego podróży zagrani­
cznych, to wypadłby on ku znpełuemn jego zado­
wolenie Sonało plany, jakie sobie nakreślił, 
urzeczywistniły się, w wyższym nawet stopniu, 
aniżeli przypuszczać mógł. Jego zwierzchnik  
sułtan przyjął go, jak gdyby równorządnego 
z nim władcę i pozwolił mu zapomnieć, iż pomimo 
całego „uznania", jest on zawsze tyiko wa­
salem tureckim. Zamianowany feldmarszałkiem  
tureckim, włożył zaraz' ua Sienie świetny mnndur 
tego stopnia, który też miał osłodzić mu pigułkę, 
w nominacji samej zawartą, że mianowicie jest 
tylko... wasalem padyszacha...

Są natury stworzone do s ł u ż e n i a  i są na­
tury stworzone do p a n o w a n i a .  Owóż Ferdy­
nand Koburg należy niewątpliwie do rzędu 
pierwszych. Nie wystarcza mu być sługą su ł­
tani ; jego zm ysł służalczy pnie się do czegoś 
wyższego jeszcze: pragnie on czuć nad swoją
głową także rękę łaskaw ą cara. D ługo zabiegał 
o względy batiuszki, i gdy wreszcie dzięki ofie­
rze, jaką niby nowożytny Abraham, apostązją 
Borysa złożył, je osiągnął, pospieszył nad Newę, 
aby uklęknąć u stóp carskich i wśród łez skru­
chy ucałow ać rękę potężnego władcy.

Jako „pojedyńczy" wasal w yjechał b j ł  tedy 
Koburg ze Sofji, a powraca tam jako „podwójny." 
Skruchę i pokutę nałożono nań, iżby mógł prze­
błagać gniew carski i całego roku potrzeba było, 
zanim deputacja błagalna metropolity Kle- 
menta doprowadziła do tego sukcesu, iż Ko- 
burgowi pozwolono jawić się w Petersburgu 
przed obliczem c ,ra W  selakoż gdyby ideno 
przy tych hołdacn platonicznych p o z o a w o ! 
Lecz Ferdynand nie jest człowiekWej^ 
któryby pełnił służbę od tylko dla pozoru, pla 
toniczme. Pragnie on być wasalem nie tylko od 
klękania i całowania ręki swego protektora, 
lecz także od c z y n ó w .  Więc też sam uprzedza 
aspira.Cje rosyjskie. A ponieważ car również nie 
jest przyjacielem platonicznej jeno przyjaźni, 
więc na zgiętym i pochylonym karku Koburg- 
czyka zbuduje on niezawodnie rusztowar*? dla 
tradycją stuletniej, uswięeoną polityki rosyjskiej 
na W schodzie. 1 gdy odjeżdżał z Petersburga 
ten uznany przez Rosję i łaskaw ie zaakcepto­
wany wasal, niechybnie wręczono mu przy po­
żegnaniu konotatkę skromnych życzeń rosy 
skich, któro za powrotem do domu spełnić mu 
przyjdzie i do czego on się bez kwestji zabierze.

Jest jednak rzeczą zupełnie problematyczną, 
czy naród bułgaiski, pragnący wprawdzie ^żyć 
z Rosją w zgodzie, posiadający jednak żywy  
zm ysł dla samodzielności i niepodległości, zaak­
ceptuje ze swej strony tę osobliwą i na wskróś 
s a m o i u b n ą  poi tykę swego księcia. W szystao  
właśnie, czego Rosja żąda obecnie od Butgaru,

Ta guwernantka senatorska jest niezawodnie 
kulą u nóg republiki, przycze,pioną do nich zdra­
dziecko przez konserwatywnych wrogów repu­
bliki. W iedzieli oni dobrze, że pod dozorem 
senatu, młoda rzeczpospolita pozostanie wiecznie 
bezwładną i bezpłodną.

Pozostaje nam tedy ewentualność: republika 
b e z  s e n r t u  — bez tej surowej i niewyrozu- 

glość Bułgarów, iż w kuńcu stać się łatwo może, j miałej guwernantki —  o j e d n e j  tylko izbie,
ze stanąwszy u zen tu łask ze strony obcych po j Stronnictwo, domagające się tego, rośnie i potę-
tentatów, gotów ten podwójny wasal stracić we j żnieie z dniem każdym —  i w końcu zwycięży,
własnym  kraju grunt pod nogami. j W tedy też rządzić będzie tylko powszechne pra­

wo wyborcze, bez kontroli, bez hamulca senator 
skiego i bez umiarkowania, słowem s o c i a ł

armji bułgarskiej, co równa się zupełnej rehabi 
litarji tych wszystkich osobistości, które za 
poduszćzeLiem rosyjskiem zdetronizowały ks. A le­
ksandra, uchodzącego zawsze jeszcze w oczach na- 
rodu za wielkiego bohatera. — Dalej Ro3ja żąda 
zawarcia konwencji militarnej z Bułgarją, jak­
kolwiek ta jest przecież w a s a l e m  Turcji! 
Tyle przeto żądań, tyle zamachów na niepodle-
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K oresp on d en cje .
Paryż 26. kwietnia.

(Prezydent  F .  F aur e  na rozdrtżu.)
Zupełnie, jak csłow iea z popsutym żołąd 

kiem, ktoś do przesytu objedzony, opuścił B o u r -  
I g e o i s  trybunę parlamentarną; odczytawszy izbie 

głosem znużonym i osłabionym swój manifest 
pożegaawczy. Inaczej w yp ąd ał on na tej samej 
trybunie przed ISO dniami, po objęciu rządów, 
gdy śmiałem . pewnem siebie okiem potoczy­
wszy po ławach poselskich, wolał z emfazą: 
„Nietylko żyć — lecz działać chcem y! Czynów 
potrzsba Francji!" Juśc. to djametralne przeci­
wieństwo obecnego Bourgeois’a do ówczesnego, 
nie było zbyt wielką niespodzianką dla tych, 
którzy od dość dawna patrzą nań uważnie i w i­
dzą w nim raczej sceptycznego, zniewieściałego  
epikurejczyka, aniżeli ze stali wykutego trybuna 
ludu, raczej Sallę, aniżeli Marjusza...

Opowiadają, że na 8  godzinnej - -  przed 
obiadem i po obiedzie —  radzie gabinetowej, 
kiedy to Bourgeois starał się przekonać kolegów  
swoich o konieczności zaniechania dalszej walki 
z rozsierdzonym senatem —  jeden z ministrów, 
prawdopodobnie młody, zapalczywy i do walki 
skory minister finansów D o n m e r ,  miał zawo­
łać : „Jakto... chcemy ustąpić, niczego wpiera  
nie dokonawszy ?!" I w  Błu&znem rozgoryczenia 
w yliczył te wszystkie obietnice, z jakie mi onego 
czasu gabinet radykalny przed izbę wystąpił, 
a z których n i c z e g o  do tej pory nie dotrzy­
mał, więc — „puryfikacja", ustawa o rozdziało 
polityki od fiuan3Ów, podatek dochodowy, zn ie ­
sienie nstaw wyjątkowych, ustawy o ochronie 
robotników, zniesienie poselstwa przy W atyka­
nie, załatwienie konfliktu z Anglją, stworzenie 
armii kolorjalnej. „A skoro p a s y w a  nasze tak 
duże, to gdzież są aktyw a? Nie mamy żadnych, 
żadnych!" |

Doświadczony Bourgeois przysłuchiwał się s 
z melancholijnym uśmiechem na ustach tym sło ­
wom desperackim młodego zapaleńca. Co na nie 
odpowmdział, nie wiadomo oczywiście, jedną 
wszelakoż odpowiedź mógł był dać niechybnie, 
a to następującą: „A gdybyśm y nawet pozostali, 
gdybyśm y każdej uawałn.cy oprzeć się zdołali, 
jakież to reformy moglibyśmy przeprowadzić?  
Żadne! Jakie aktyna mielibyśmy pc 5 czy 8 , 
czy 16 wreszcie miesiącach? Znów żadne! Za 
d z i s i e j s z e j  republiki jakiekolwiek reformy —  
to czczy i pusty frazeB 1„

s o c j a 11-
s t y c z n o - r e w o l u c y j n a  republika, jaka nie­
mal z regały kończy się dyktaturą... A kto wie, 
czy przedtem jeszcie nie zjawi Się jaki Boulan- 
ger II., rozumniejszy i sprytniejszy od tamtego.

Politycy francuscy stoją też dzisiaj wobec 
pytania, czy mają ręsam i i nogami się opierać, 
czy też owszem dopomagać do przemiany starej o  
republiki na nową, republiki anemicznej i n ie­
dołężnej, na republikę czynu f rewolucji. Prze- ■ 1
dewszystkiem  zaś w tej chwili jeden pomiędzy 
nimi musi zdecydować f-ę rychło na odpowiedź, 
a tym jest prezydent republiki, p. Feliks F a u r  e.

Jeżeli p. Faure umie w gwiazdach ezytać, 
to być może widzi, że jego g w ia z ia  się zaćm.e- ^  
wa. A gwiazdy nie kłamią pono, wróżąc mu złe r_ —
czasy... ____ _

Czy w losach tego sympatycznego, wesołe  ̂
go bulwardczyka z Hawru, który tak chętnie t r d  
nosi zw ykle kapelusz, z lekka na lewe ucho na- t= a  
sunięty, tkwi istotnie jakaś „wina tragiczna?" p g . 
Chyba ta jedna, że zbyt pochopnie sięgnął po 
władzę, którą mu w W ersalu na talerzu pode- ^  
no. W  rozradowaniu zaszczytną niespodzianką -• 3 
snać zapomniał, że rodzina jego, jak tysiące io- 
nycb, ukrywa starannie przed światem pewne '“'-5. 
drastyczne tajemnice. Uszczęśliwiony wyborem °  g 
zapomniał, że to tajemnico w rękach bezwzglę- ™ ^

| dbych przeciwników mogą ei | stać bronią, bru- ® £ 
dną i wstrętną co prawda, lecz nie mniej nie- -u ^  
bezpieczną, a być może i skuteczną. r w

Przeoczył, że żyje na grursie, gdzie r e p.
w o l w o r o w y  system polityczny jest powsze­
dnim środkiem w walkach partyjnych... JaL 
długo gabinet redykalny był u steru, mógł pre- ^  
zydent republiki spokojnie spoglądać w stronę 
socjalistów. Główni krzykacze przyrzekł, mu 
głośno, lub półgębkiem, że pod takim rządom 
będą milczeć. Gdy pewna grupa reakcyjnych  
spiskowców w ywlokła na światło dzienne część 
skandalów rodzinnych Faure’a, socjaliści mii- . 0 3l_>~3
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czeli, a Rachefjrt wołał do spiskowców: „Poszu- 
kajcie czego innego". Wszelakoż rację miał  ̂
pono ów karykaturzysta, który w jednem z pa­
ryskich pism humorystycznych przedstawił Fau- ^ 5  
re’a na ulewnym deszczu, w czasie którego z 4* ^  
jednej strony Bourgeois, z drugiej Rochefort yajS 
trzymają parasole nad jego głową, gotowi jednak 
w każdej chwili je cofnąć i na deszczu go pozo- 
stawić. W  chwili, gdy gabinet Bourgco s gotów  
był do dymisji, mógł Faure być pewnym, że 14 
czerwone parasole socjalistów już go nie osłonią 
Drzed ulewą... Z innej- strony naciskał senat i

~
W y d a w n ic tw o  „ D z ie n n ik a

JFoiz&iegó” n a  p o d s ta w ie  z a w a r ­
te j u m o w y  % w y d a w n ic tw e m  
„ B lu s z c z u ” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czn e  p r a w o  d o rw a n ia  tego  tyg o -  
d n i k a  p o  z n iż o n e j  cen ie.

Panna, Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w  d w ó ch  częśc ia ch  
przez

Wincentego hr. Łosia.
( tjąg dalszy).

Hrabia m usiał opuścić W arszawę. N ie było 
iowiem w ypadku, by tej pory nie spędzał 
r H elsztyaie. Potom miał się zjechać z księżni-
izką Czet zagranicą. .

Stefa nie mówiła, co z sobą zrobi. Pytana 
>raez hrabiego, opuszczała oczy, czerwieniała 
izasem, bladła częściej.

  N ie wiem je sz c z e .. — szeptała z tym
irysiłkiem, z którym coraz częściej dawała od­
powiedź ukochanemu.

Oh 1 Bo jakże ona go k och ała! Całą gamą 
iwyeh uczuć dziewiczych, zdrowych, namiętnych 
lubtelnycb i w kulturze duszy ukształtowanych.

Ale wzajemnie o nie się nigdy nie pytali, 
>o każdo pytanie, jeżli się któremu z nich wyr­
wało, krajało serce jednego, to drugiego ostrzem 
ego noża, jakiem jest życie najszczęśliwsze, ży-
>ie nie mające jutra.

Ten brak jutra ich trapił jak zmora Jedna 
n y il im wspólna, żo upłynie ukreślony termin, 
ctórago już trzecia część upłynęła, że Czeto wie 
ipomną się o swego zięcia, hrabina na Holszty- 
łio o synowę, chimera o owoc tyloletniej swej 
trący, napełniała ich trwogą i zasypywała py- 

iami, które ściskały serce Stefy, jakby kle-

Ale ściskały one i serce H olsztyński3go. 
Czuła to kobieta i nigdy, nigdy nie zadała hra­
biemu pytania, nie zdradziła się z myślą, któraby 
mu m rgia dać do przypuszczenia, że względem  
niej zaciągnął pewne obowiązki, że ścieśnił swe 
koło swobody.

N igdy tego nie uczyniła i nigdy tego nie 
czynić postanowiła.

A to postanowienie, iak żelazo silne, będące 
esenejonalnym wypływem całego jej indywiduali­
zmu, będąca delikatnym owocem najlepszych, 
najszlachetniejszych fiber jaj ostestwa, to posta­
nowienie niezmiernie trudne do przeprowadzenia 
w tych stosunkach, męczyło ją i kopało między 
nimi powoli, jakby łopatą rów, mający się stać 
przepaścią, przy najbliższym wylewie wód.

W szakże, m yślała słusznie k ob ieta , ta 
chwila, w której roznamiętniona, dobrowolnie 
rzuciła mu się w objęcia, musiała być w jego 
życiu niczem, choć dla niej była wszystkiem.

Umarłaby z bolu i wstydu, gdyby w oczach 
Holsztyńskiego dostrzegła iskrę, posądzającą ją
0 jakąkolwiek rachubę w tej chwiL, bedącej 

: apoteozą uczucia, lub też jego ohydną kartą.
| Ale to wszystko wpływało na pogodę i spo 

kój ich stosunkóy/. O ia bała się swych słów  
w łasnych, jego straszyło widmo przyszłości, 
rozłąki z tą kobietą, którą kochał tern najpotę- 
żniejszem na świecio uczuciem, miłością w na­
miętności zahartowaną, nie żądną, ale za boską, 
choćby ledną chwilę, na zawsze wdzięczną

A panna Staryńska czytała w sercu hra- 
łfif g°ł j*k w otwartej książce. Ta wyrazista 
fizjonomja drgała zawsze szczerem uczuciem.
1 widziała, co cierpiał ten człowiek, gdy my­
ślał, że niezadługo opuści to mieszkanie, a w niem 
ją. I  widziała, że cierpiał nie tern, że wyjdzie 
p bolom w sercu, tylko tom że ją, tej a

ogniska ich, jedynego pierwszego i ostatniego 
szczęścia, zostawi —  samą

I widziała, jak szarpał wąsy, m yśląc aż do 
wycieńczenia, czy by się nie znalazła droga in­
nego wyjścia uczciwego i pożądanego.

I widziała, jak w zdychał nabrzmieniem  
serca, chcącem rozsadzić Matkę piersiową, gdy  
drogi jej dojrzeć nie mógł.

Dojrzeć jej nie mógł, bo go oślepili ludzie 
i okoliczności, przeszłość przyszłość, drogie mu 
serca i równie drogie mu chimery.

A gdyby ją dojrzał, powodowany nie własną 
serca miłością, tylko obowiązkiem, lub szałem, 
czyżby ona w tę drogę z nim się zapuściła?

N ie! ta droga byłaby wysadzona głogami 
żalu, zasiana kolcami niezadowolenia.

Dni, tygodnie, miesiące upływały.
Holsztyński rzadkim prawie bywał gościem  

w W arszawie. Między Ukrainą, a W ołyniem  
czasem zbaczał o setki wiorst, by dać dowód 
Stefie, że o niej myślał W drugiej połowie lata, 
w ybierał się do Ostendy, gdzie miał się dać 
lepiej pozntić swej przysnłoj małżonce. Jesieni 
kaw ałek m lsiał spędzić w Zubracb, by pozwolić 
znajomym w tamtejszych lasach zapolować i by 
od lat praktykowanym zwyczajem gości, kre­
wnych i przyjaciół, uważających to polowanie

er cu
o

S b

rzecz by poszła pod rozwagę izby panów, tem- 
więcej, iż on, dziedzicząc po panu Andrzeju, 
stawał się dziedzicznym  członkiem tej izby.

W iedziała o tern wszytkiem Stefa i zrozu­
miała, gdy ją  hrabia przygotowywał do dłuż­
szej rozłąki.

Ona sama nie opuszczała W arszawy. Czy 
dla tego, że tak jej się podobało? Czy dla tego, 
jak przypuszczała cierpiąca okrutnie na upa­
łach miasta pani Onmpja, by być zawsze w  mo­
żności w idzieć przejeżdżającego przez W arszawę 
H olsztyńskiego, lub dać mu łatwiej możność zbo­
czenia, czy wstąpienia do niej ?

Zresztą ta kobieta, tak się zmieniła, iż ją 
nie poznawało najbliższe otoczenie. Straciła po­
łow ę tego zamiłowania do sportu, będącego 
osią jej projektów i ruchów. Straciła dużo z tej 
niezrów nanej, trzpi towatej niemal wesołości 
i swobody. Zamknięta w willi, całe lato nie 
wychodziła z jej ogrodu, chyba, by wsiąść na 
konia i odbyć wieczorną przejażdżkę po za mia­
stem, san a  ze swym gromem. Resztę dnia spę 
dzała u siebie. Czyiała dużo. I pi ała dużo, 
bo pani Olimp ja co dzień rano zastawała przy­
gotowany do rzucenia w skrzynkę pocztową gra­
by 1 igt do Holsztyńskiego.

W ażyła go zawsze w rękach, ona, nie ma-
za najlepsze w sezonie łowów. Zjeżdżał na nie . jąca pojęcia o żadnej wadze, z miną pełną zdzi- 
zwyklo książę E chtenstein , szwagier wyją- j wienia nad tem, co ta kobieta mogła codzień 
tkowy, którego olbrzymi majątek miał kiedyś : pisać do tego znienawidzonego człow ika, czem  
w połowie przejść na spadkobiercę hrabiego, j wogóle można było codzień zapełnić tyle pa- 
Ten przywoził ze sobą zawsze kilku panów | pieru, o takiem cichem i sdnostajnem życiu, 
austrjackich, potrzebnych też w przyszłości Hol- ■ jakie prowadziły.
sztynskiemu. Kiedyś bowiem ordynacja pana Au- j List ten zw ykle leżał na tece Stefy w mą­
drzeją w Galicji miała przejść na niego. Ale j łym  saloniku. Pani Olimpja brała go i odda- 
wtedy, ponieważ kodycyl ordynacki niejasno wała służącemu. Zawsze wchodząc po niego, we
brzmiał, wystąpiłaby niezawodnie linja pruska drzwiach widząc go zdała, szeptała półgłosem,
Holsztyńskich ze swemi pretensjami. Otóż wtedy, z irytacją, któriy stopień nigdy się nie zmieniał, jej życ: ,f iyśl^ każdej sekundy. (C- d, n.)

— Jesttt...
B ył zawsze. ^

A  listonosz drugi list taki, odmieonem tylko 4 
pismem adresowany, przywoził później do ^  ^  
Stefy.

W tedy ona, zw ykle instynktem go czuła i 
sama wybiegała i sama odbierała. D bała o to 
niezmiernie, jakby przypuszczała, ie  o tyle stra S 
ciłby na zawartości, o ileby przez niepowołane 5 - 
przechodził ręce. o  N

Czaiem  panna Staryńska, czy się opóźniła 
z rannem wstaniem, czy listonosz wcześniej się 0 0  
zjawił. Ale wtedy w łóżku, w obszernym i o §. 
grnbych marach apartamencie, słyszała jak . 
wchodził do westibulu. Dzwoniła więc na swoją 0 ~  
faworytkę Leonkę i ta kłusem, czując już, co £  ̂
znaczyło to odrębne pociśnięcie guzika, wybie- ^  £f 
gała do miejskiego Merkura.

A pani Olimpja, mieszkająca o trzy pokoje 2 
od pokoju Leonki, słyszała zawsze ten dzwonek -5 
i zawsze z równą irytacją bladła i zaraz potem 
czerwieniejąc, szeptała półgłosem i z sy k iem :

—  Ot 1 dziwaczka,
Nie zazdrościła jej, ale ją potępiała surowo 

za ten pospiech do czytania pisma H olsztyńskie­
go, nie pojmnjąc absolutnie tej kobiety, która w 
jej rozumowaniu, puwinna była więcej od niej 
tego człowieka nienawidzić. f

I w tem nieustającem cierpienia pani O- 
limpji, jeszcze odrębnera cieroieniem było to 
spokojne, ciche, melancholiczne głębokie uczu­
cie, jakie odgadywała w Stefie.

Odgadnąć je nie było trudno.
Panna Staryńska uległa tej metamorfozie, 

która jedynie zmienia kobietę zakochaną w epo­
ce gdy przedmiot jej uczucia pochłania wszo 
stkic jej fibry, gdy jest echem każdei minuty
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d a w n i  p r z y j a c i e l e  p o l i t y c z n i  p r e z y d e n t a  —  w  
t y c h  s f e r a c h  z a c z y n a n o  n i e c h ę t n e m  o k ie m  s p o ­
g l ą d a ć  n a  „ j e ń c a  s o c j a l i s t ó w " .  W  t e n  s p o s ó b  
u j r z a ł  s i ę  F a u r e  p o m i ę i z y  m ło t e m  a  k o w a d ł e m .  
N i e  c h c i a ł  o t w a r c i e  z e r w a ć  z  t y m i  l u b  t a m t y m i ,  
a  z a  s ł a b y  b y ł  d o  w a l k i  z  k t ó r ą k o l w i e k  s t r o n ą .  
S e n a t o w i  u ł a t w i ł  u s u n i ę c i e  z n i e n a w i d z o n e g o  g a ­
b i n e t u ,  r ó w n o c z e ś n i e  z a ś  B o u r g e o is o w i  z e z w o l i ł  
n a  z w o ł a n i e  i z b y  i  a n t i3 e n a t o r s k ą -  d e m o n s t r a c j ę ,  
p o d c z a B  g d y ,  B to s o w n ie  d o  k o n s t y t u c j i ,  p o w in ie n  
b y ł  z a w e z w a ć  p r e z y d e n t a  g a b i n e t u ,  a b y  d y n  
s j o n o w a ł  w  j e g o ,  j a k o  B z e fa  p a ń s t w a  r ę c e ,  b e z  
u p r z e d n i e g o  z w o ł a n i a  i z b y .

Niebawem jednak obaczymy, jak długo 
zdoła p. Faure prowadzić tę politykę balanso­
wania ciągłego, politykę konieczności w dzisiej­
szych stosunkach. Czy powoła do Bteru gabinet 
oportunistyczny, czy „żelaznej pięści1*, radykal­
ny, czy wreszcie koncentracyjny? Za parę dni 
drut telegraficzny doniesie wam zapewne rezul­
tat —  wszelakoż na każdy Bposób położenie 
Faure’a nie polepszy się wcale. Czekają go 
ciężkie czasy i możaa wątpić bardzo, żali zdcła  
wytrzymać przez Bwoje siedmiolecie rząoów.

K K O N IK A
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Diarjusz lwowski.
C z w a r t e k  30. kwietnia, j 
W sali rozpraw [sądu kraj-, cywilnego o godz. 

6 ł/i zgromadzenie tygodniowe Tow. prawniczego. Ne. 
porządku dziennym referat dr. A. Baiki.

Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godz. 6. 
wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: „Sztygar." Początek o godz.
7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Pan prezydent M o­
c h n a c k i  z pp. radnymi Z a ch  a r j e w i cz e m i 
G e r s t m a n e m  wyjechali do W iednia, aby tam po­
czynić kroki w sprawie buaowy dworca osobowego 
na pi. Solskich i w sprawie odzj tania na rzecz 
gminy kościółka przy ul. Łyczakowskiej, będącego 
dziś magazynem dyrekcji skarbowej.

Kai en dat Z. Czwartek 1 30 .): Katarzyny Sen. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 51, zachód o 
godzinie 7. minut 4.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty.

Kalendarz rybacki. Wolno łc ^ ió : brzany, certy, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raki (samce) 16 om. długości.

Lwowski pułk ribrony krajowej Nr. 19. liczy 
w gronie swem wielu oficerów, którzy obecnie awan­
sowe li. PrzedewszystKiem były komendant pułku, 
obecnie brygadjer pułkownik Jan B e r k a  v. Au-  
b r i i c k  otrzymał rangę jenerał-majora. Pozostaje on 
nadal na stanowisku brygad1 ;ra we Lwowie, gdzie 
zaskarbił sobie szczerą sympatję. Obecny komendant 
pułku, podpułkownik Emil Y o r s b a c h  v. Hadamar 
został mianowany pułkownikiem. Pułkownikiem też 
zamianowany zcitał zomendant żółkiewskiego ba- 
taljonu, podpułkownik Wilhelm S o h  1 e i f f , były 
adjutant komendy obrony krajowej. P . Schleifi cie 
•ząey się również wśród oficerów żywą sympatją, po­
zostaje na razie na swem stanowisku. Kapitan II. kl. 
Jótej N o s t a d mianowany kapitanem I. ki., zaś po­
rucznik August V e 1 1 z e mianowany kapitanem II. 
klasy. Porucznikiem mianowany podp erucznik Jaro­
sław W e r n e r .

Awans majowy w  arrnjl. Dziennik rozporzą­
dzeń wojskowych ogłasza następujące nominacje: 
F e l d m a r s z a ł k ^ m i - p o r u c z n i k a m i  zostali: 
Arcyksiążę Francisiek Ferdynand d’E3te i aroyksiążę 
Eugenjusz, dalej jenerał-majorowie: Mauryoy F u i
przydzielony do 10 korp., Franciszek Forstner (6 
rorpnsu), Eryk Eagel (Kraków), Edmund Mayer 

(35 dyw.), Oskar Par mann (32 dyw.), Karol Berno- 
lak t . Haraszt, Daniel Gripicic (5 dyw.), Hubert 
Czibulka (31 dyw ). Edward Pucfeerna komend, dyw. 
obr. kraj. we Lwowie, Hugo Wnrmbraud-Sbuppach 
(5 korp,)* Ludwik Pavek, Hsrman Pinter (24 dyw ), 
Franciszek Zsoldos.

J e n e r a ł - m a j o r a m i  zostali: arcyksiążę Leo­
pold Salvutor, Józef Bayer, Jan  Berka, W,»tor La- 
ner, Lndwik Boiicherich, Karol Pokorny, Ferdynand 
Mayer, Ludwik Jekeifalussy, Karol Zurna, Wilhelm 
Peyerle. Józef Panatowski, Emil Sensrclens, Seweryn 
Zeiawski-Jelita, Edward Pohl, Mishał Manojhmc, 
Herm. Brandsiiaiter, Karol Gstottner, Alojzy Hallada, 
Gnstaw Stingl, Jerzy Hallayanya, Adolf Schn^ aer, 
Adolf Heimroth, Albert Mayer, Gustaw Jonak, Hugo 
Corti alle oatene, Emauuel Scheiner, Alfred Englisch 
Popparich, Albert Koller, Karol Chizzola, Andrzej 
Beradek, Alojzy Csikos, Benjamin Csesznak, Jan 
Werner, Rudolf Gaissler, Karol Leyeling, Franciszek 
Grasser, Wilhelm Haarmann, Jerzy Kotwa, Aleksan­
der Appel.

P u ł k o w n i k a m i :  W sztabie jeneralnym:
Aleksander Szaszkiewicz profesor dzzory wojennej.

P r z y  p i e c h o c i e  i s t r z e l c a h :  Józef 
W einrichter 55, Artur Polletin 95, Alojzy Lauba 
10, Alfred Bruzek 57, Albert Kiiffer 80, Ferdynand 
Milaczek 15, Aleksander Czajkowski komend, kursu 
szerm., Wilhelm Schlemiiller 30.

P r z y  k a w a l e r j i :  Edward Lehmann p. dr. 
9, Ludwik Breda p. h. 6.

P r z y  a r t y l e r j i :  Wojciech Benda 28 dyw.,
Franciszek Alt 2 b. f., Józef Nowak 3 b. f.

P r z y  f u r g o n a c h :  Otto Bresnitzer 3.
P o d p u ł k o w n i k a m i :  przy szt. jen .: Ry­

szard Henike dyw. kaw. we Lwo».ie, Karol Huyn 
dyw. kaw. w Krakowie, Karol Kirchbach dyw. kaw. 
w Stanisławowie.

P r z y  p i e c h o c i e  i s t r z e l c a c h :  August
Wnrm 30, Alfred Scheinpflug 77, Kajetan Martini 
32 s., Piotr Blazic 15, Henryk Watzka 57, Emil 
Schwabe 13.

P r z y  a r t y l e r j i :  Rudolf Kopsch reg. 1 k. a., 
Karol Held 29 d. a.

P r z y  p i o n i e r a c h :  Frydery Łepkowski 7,
Ferdynand Krebs 9.

M a j o r a m i :  p r z y  p i e c h o c i e  i s t r z e l ­
c a c h :  Jan Busch 20, Salomon Strauss 58, Franci­
szek Neumayer komendant szkoły kadeokiej w Łob­
zowie, Jan Schraml 45, Hugo Donner 15, Hugo Po­
korny 89, Edward Berner 77, Józef Muzika 13, 
Rudolf Lowenstein 13 b. s., Micnał Serdic 95, An­
toni Sohwamberger 90, Józef Rocek 10, Jan Nieme- 
czek 30, Flo entyn Uherek 15.

P r z y  k a w a l e r j i :  Józef Polio dr. 10.
P r z y  a r t y l e r j i :  Ludwik Csala 28 p. d. a., 

Jan Granlik d. 28, Aleksauder Czernecki d. 29, An­
toni Kronholz 32 p. d.

P r z y  i n ż y n i e r j i :  Karol Strzeehowski.
K a p i t a n a m i  I. k l a s y  p r z y  s z t a b i e  j e ­

n e r a l n y m :  Alojzy Kloth uł. 2, Antoni Drailer dr. 
10, Franciszek Latinik p. 45, Oskar Preissler p. 89, 
Stanisław Puohalski p. 10, Józef Lcdochowski uł. 3,' 
Henryk Wiedeń b. s. 30.

P r z y  p i e c h o c i e :  Jan ZiTanoyic 26, W ili­
bald Kiepach 58, Roman Morawski 77, Antoni Lor- 
ber 51, Rudolf Taigner 57, Juljusz Bijak 56, W ła­
dysław San oj ca 58, Karol Ullmann 57, Juljusz Kohn 
15, Józef Korny 13, Edward Pellizaro 55, JaroBła r 
Slaskl 89, Antoni Schaschetusy 41. Franciszek 
Zipfel 57, Hipolit Kostikow 41, Józef Schindler 10, 
Bernard Dattner 20, Grzegorz Grozitc 20, Michał 
Klemensiewicz 20, Edward Mertn 77, Ernest Fried- 
berg 30, Wilhelm Sehickedanz w Łobzowie, Antoni 
Bielek 9, Karol Rużiczka 24, Alfred Krapp 58, W ła­
dysław Wyszyński 40, Gustaw Schubert 40, Karol 
Loschner 77, Franciszek Hekendorfer 90, Jan Bren- 
ner 77, Marcin Gantar 80, Wacław Dytrt 15, Ka-ol 
Dworza 24, Albin Toffi 90, Artur Hahn 41, Woj­
ciech Sohneider 40, GuBtaw Gottwald 13, Karol Leroh 
15, Ludwik Holzhausen 45, Rudolf Lippert 24, 
Edward WJmmer w Łobzowie, Tomasz Benes 20, 
Ernest Gruofeld 80.

K a p i t a n a m i  II. k l . : Franciszek Mochnacki 
80, Władysław P ler 13, Franciszek Frań nauczy­
ciel w Łobzowie, Jan Wolgner 13, Maksymiljan 
Reymann 30, Zdenko Mokry 70, Karol Raimann 9, 
Ferdynand Sohnek 55, Hermann Siersch 20, Alfred fla- 
slinger 13, Józef Zikesch 45, Teodor Obraozay 41, 
Józef Świszczowski 30, Jan Wenecki 58, Zeslay 
Schimitzek 80, Jan Heyss 56, Alfred Weiss 45, Józef 
Eminger 55, Albrecht Kuluncsics 40, Rudolf Vock 
84, Franc. Lorber 51, Jan Bratanitsch 30, Bole­
sław Łazarewicz 90, Karol Pollak 15 Lorenc Kriz 
77, Ferdynand Ruzek 58, Karol Hippel 81, Marcin 
Wysocki 89, Edward Hospodar 90, Antoni Schwartz 
15, Józef Prokop 20, Hersch Jakobsohn 54, Ferdy­
nand Jost 58

P o r u o z n i k a m i :  Hugo Tisoh 95, Karol Vo- 
oilka 40, Ernest Skallitzky 45, Franc. Leypold 15, 
Karol Suchy 10, Emil Ippen 40, Karol Helmich 90, 
Alojzy Hodac 95, Jau Wehrberger 90, Emil Stein-
hardt 4 i ,  Karol Lob 95, August Koch 77, Otto
Binder 56, Henryk Jtinger 57, Adolf Wejmann 90, 
August Thom 41, August Muller 80, Józef Schie- 
fner 15, Zdzisław Sokołowski 30, Guido Slatinski 
40, Rudolf Kautzky 58, Alojzy Jerabek 90, Otto 
Burghart 80, Edward Frolik 89, Seweryn Friedrich 
57, Karol Hopfeld 45, Wacław Teinor 80, Antoni 
Zadrapa 90, Edmund Rylski 90, Eugenjusz Miernik 
45, Eugenjusz Krippel 77, iHojzj Feitz 24, Mikołaj 
Weyde 13, Franc. Fabry 80, Zygmunt Askenasy 20, 
Hubert Hradetzky 24, Antoni Wariwoda 41, Jan
Kohut 45, Oskar Fiala 41, Edward Borcz 80, Leo­
pold Pustowka 30 Othmar Aspelmayer 41, Eugen. 
Stecz 89, Otto Rodewaid 45, Witold Niesiołowski 
90, Ulri h Hasek 80, Antoni Gizek 24, Alojzy Hlidek 
56, Edward Koblizek 90, Henryk Stutz 77, Karol 
Schimek 58, Alojzy Konecny 9, Gottlieb Wejmelka 
10, Franc. Kautecky 9, Henryk Fritz 55, Franc. 
Rihacek 30, Frydr. Neehansky 58, Jan Oppitz 95, 
Franc. Kikal 24, Karol Worell 41, Karol Eitel 33, 
Józef Kraft 55, Karol Krauss 24.

P o d p o r u c z n i k a m i :  Ferdynnnd Gutiry 24, 
Franc. Weigel 13, Emanuel Shehlik 56, Ka,ol Lov 
95, Karol Yycital 13.

P r z y  s t r z e l c a e h :  K a p i t .  I. k l . : Karol
Woitsch 13, Józef Loderer 16, Emil Greger 32, 
Jerzy Biederman i Wacław Sokol 13.

K a p i t .  II. k l . : Franc. Oertl 4, Józef Penz 32, 
Franc. Hodik 82.

P o r u c z n i k a m i :  Henryk Madurowicz 17,
Jan Eyberger 4, Józef Mestek 12, Edw rc! Spil- 
berger 16, Ludwik Wiirth 13, Jan Bezard 13, Ala- 
rich Sternat 4, Fryd. Jerich 30, Artur Kunze 82.

P r z y  k a w a l e r j i :  R o t m i s t r z .  I. k l . :
Wojciech Ricsovary u. 8, Udu Pockeis-Sy d. 10.

R o t m .  i i .  k l . : Teodor Mayer d. 11, Stefan 
Dnnin Ko-.icki u. 7, E lm und Habernek d . 9, 
Franc. Steinbach u. 3, Karol Stusak d. 11, Artur
Sedlaczek u. 4, Emil Yogl u. 6, Robert Sehiyiz u.
7, Wład. Cheyalier Ruiz de R m s  u. 4, Jan Till 
d. 10, Paweł Rodakowski d. 6.

P o r u c z n i k a m i :  Winc. Trzciński u. 4, Hugo 
Eltz-Rubsnach u. 7, Aleks. Poraj-Zakiej u. 8, Arpad 
Botka h. 6, Jan Mikuli d. 9, Iwan Rudnay h. 6,
Jan Skorupka-PadlcwBki u.. 5, ńlker d. 10, Adolf
Dreger u. 11, Juljusz Planckh u. 13, Edward Koller 
u. 7, Wilhelm Catinelli u. 3, Arnold Winterniitz 
u. 11, Jan Rheina-Wolbek u. 1, Ludwik Hertelendy 
h. 12, Dezydery Turnovsky h. 12, Erwin Wolfram 
d. 10, Edmund Dobay h. 12, Stefan Malinowski u. 
4, Erich Riedl u. 3, Rudolf Lenzendoif d. 11.

Gorszące w ystaw y sklepowa. Piszą do nas 
z m iasta: Wiadomo, że każdej rzeczy nawet najle­
pszej można nadużyć Tok się też dzieje ze sztukami 
pięknemi, vtórych obecnie dość często się nadużywa, 
a pod płaszczykiem piękna szerzy się zepsucie. Da­
łoby się tu niejedno powiedzieć o wystawach obra­
zów, na które córek nie godzi się nieraz prowadzić, 
ale nie o tern dziś chcę mówić, gdyż na taką wy­
stawę idzie ostatecznie ten, kto chce, a ostrożny 
może się ustrzedz od zgorszenia. Tymczasem nieLió 
rzy kupoy wystawiają na widok publiczny w wysta 
wach sklepowych kopie, lub fotcgrafju obrazów, 
w których główną osobą jest naga kobieta. Mamy 
tu na myśli dwa sklepy, jeden chrześcjański z pa­
pierami naprzeciw kościoła, drugi z przy borami foto- 
graficznemi na jednej z głównych ulic miasta na­
szego.

Na wyBtawach obu sklepów widzimy przeważnie 
kopie takich obrazów Siemiradzkiego, jak „Frynę", 
„Taniec wśród mieczów", „Wazon lub kobieta", a 
dalej kopie, które nawet nie mają za sobą wymówki 
sztuki i inne w tym rodzaju obrazy.

Dlaczego obaj ci kupcy wystawiają właśnie na 
widok publiczny te obrazy? Dlaczego nie widzimy 
obrazów Matejki, Brandta, Kossaka, a zresztą innych 
przyzwoitych obrazów Siemiradzkiego np. „Jezus i 
Samarytanka" ? A jeżeli wystawiają i inne kopje dla 
dekoracji, to znowu przecież znajdzie się parę obra­
zów w rodzaju „Fryne"? Ale bądźmy sprawiedliwi, 
sklep chrześcjański wystawia niedaleko od „Fryny" 
jeszcze „Matkę Boską". Lepiejby zaiste było, aby już 
zrobił stanowczy wybór i zaniechał wystawiania albo 
wszetecznicy „Fryny", albo „Maiki Boskiej®, bo 
takie zestawienie razi już nietylko uczucie skromno 
ści, ale i uczucia nasze religijne.

Dlaozego tego rodzaju obrazy właśnie widzimy 
na tych wystawach sklepowych na pewno objaśnid 
nie mogę. Słyszałem, że mają one wielki pokup, oo 
zresztą jest bardzo możliwem. Ustawy nasze nie do­
puszczają pono zakazu sprzedawania takich obrazów, 
aby można zakazać sprzedaży, muszą być one jeszcze 
—  mniej skromne. Nie jedno złe społeczeństwo tole- 
n  y #  nieoh więo ci kupcy zarabiają nadal na tego 

obrazach, ale tego zdaje się możemy się do
magad, aby nie zachęcano do sprzedaży takich obra­
zów, wystawiając je na widok pu.Uszny i nie wywo­
ływano zgorszenia dziatwy szkolnej, która pewnie 
przypatrując się tym obrazom, nie nabiera zamiło­
wania do sztuki, lecz uczy się chyba czego innego. 
Zwraoamy się do odnośnych władz z prośbą, aby 
zechciały zarządzić, co należy i oszczędziły nam tego 
rodzaju wystaw sklepowych.

Dyrekcja poczt donosi, iż nrząd pocztowy w 
Grabowej (pow. Kamionka strumiłłowa) zostaje z dniem 
30. kwietnia br. zwinięty i z tego powodu miejsco­
wości Grabowa i Jab ło n ó łk i zosteły przydzielone do 
urzędu pocztowego w Busku.

Mianowania. Rada szkolna mianowała nauczy­
cielami w szkołach ludowych: Zofję Lasiewiczównę 
w Czanyżu; Wojciecha Kupca w W itkowcach; He­
lenę Macnnicką młodszą nauczycielką 5-kIasowe.j 
szkoły w Dębicy; Piotra Klużu w Białobokach; Fe­
liksa Pichurskiego kierującym nauczycielem 5 klaso­
wej szkoły w Borszezowie; Stefanię Popperównę na­
uczycielką kierującą 5 kl. szkoły żeńskiej w Złoczowie; 
ks. Karola Olbrychta naucz, religji r. k. 6-kl. szkoły m ę­
skiej w Krośnie; Izydora Tarnawskiego w Krosienku. 
Franciszka Antosza zastępcą nauczyciela w szkole 
realnej w Stanisławowie, wreszcie zatwierdził w za­
wodzie nauczycielskim ks. Jana Sawczyna katechetę 
w II. gimnazjum w Przemyślu.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła asystenta pocztowego Karola Bi- 
schofa ze Lwowa do Stryja.

Temperatura. Barometr stał w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa temperatura -f- 18 '2 ‘1C.,
najniższa -j- 7 ‘9 <)C.

Opad deszczu wynosił 0 8 mm.
Prognoza: Pogoda, deszcz chwilowy.
Doroczna uroczyste posiedzenie akademji 

umiejętności odbędzie się tego roku dnia 13. maja. 
Odczyt wypowie X. biskup L i k o w s k i pt.: „O sta­
nowisku księcia Ostrogskiego wobec Unji Brzeskiej".

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 30. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Rekursy 
w sprawach budowniczych; prośba Cezara Sidolego 
o zezwolenie na pobudowanie cyrku; wniosek w spra­
wie kreowania dwóch posad asystentów rachunko­
wych ; podanie towarzystwa śpiewackiego „Eabo" 
o subwencję; podanie do wiadomości reskryptu wy­
działu krajowego w sprawie powięfcszeoia liczby po­
słów z miast; prośba Towarzystwa sztuk pięknych 
o odstąpienie gruntu pod budowę gmachu.

Nastąpi posiedzenie tajne.
Dwaj reprezenianci Chin : H s u - T i n g - T c h u n ,  

ataclie ambasady chińskiej w Berlinie i dr. Karol, 
T. K r e y e r , sekretarz ambasady chińskiej we 
Wiedniu, Berlinie i Petersburgu, stanęli onegdaj w 
przejeździć do Buda Pesztu, na otwarcie wystawy 
tysiąc letniej, w naszem mieście i zajechali do „Im ­
perialu". Pierwszy z nich, człowiek młody lat 
około 25, jest rodowitym Chińczykiem i ma na 
sobie strój narodowy wraz z nieodzownym warko­
czem, sięgającym niemal do kostek. Dr. Kreyer, 
Niemiec z rodu, nosi strój europejski. W hotelowej 
księdze pamiątkowej, uproszeni przez hoteliera p. 
Krzysztofa Janowieza, zapisali się eba j: pierwszy po 
chińsku nagryzmolił aż trzy kolumny znaków kaba­
listycznych, drugi podpisał się po niemiecku i po 
chińsku. Wczoraj po południu zaraz po przyjeździe 
pociągiem kurjerakim z Podwołoczysk, zrobili prze- 
chadzię po mieście i naturalnie kostjum „herbacia­
nego" mandaryna, wywołał na ulicach zbiegu wiska 
gawiedzi. Dzisiaj rano opnścili nasze miasto, udając 
się do stolicy Węgier v>a Stryj.

Z Ulicy SadOWnickiej. Cywilizacja, której śród 
mieście Lwowa zawdzięo*a tramwaj elektryczny, wier­
cenie dziur pod nowy teatr i dwa miejsca na po­
mniki, nie zdążyła jeszcze zupełnie zakwaterować się 
na ul. Sadownickiej, to też tamtejsi obywatele w 
sposób cokolwiek pierwotny załatwiają wzajemne 
urazy. Onegdaj np. p. Michał Brzeziak, czując żal 
do p. Jana Nowaka, napadł go bez ceremonji. i wy­
ładowawszy z siebie pewien zapas epitetów t. zw.
„łyczakowskich“, pobił go żelaznym drążkiem tak 
silnie, iż musiano wezwać na pomoc stucję ratunko­
wą. Sprowadzony na policję p. Bizeziak zachowywał 
się nieprzystojnie, wskutek czego zaaplikowano mu 
w drodze dyscyplinarnej trzy dni aresztu.

KÓń zabił konia. O g. 6. wieczorem spłoszył 
się wczoraj koń dra W:ktora, wyrzuoił z wózka fu r­
mana Marciniaka i lokaja Staniszewska go, puczem 
uderzył z takim impetem na przejeżdżający przez 
plac Halioki wózek fabrykanta wódd p. Sprechera. 
iż dyszlem zabił na miejscu konia, zaprzęgniętego 
do tego wózka. Marciniaka i Staniszewskiego ousta- 
wiono na stację ratunkową, gdyż potłukli się.

Kursor to w . Mickiewicza L ud„;k  Ruf, odda­
lony przed kilkn miesiącami za sprzeniewierzenia, 
wyłudza od członków tego Tow. wkładki, naturalnie 
na swój młasny rachunek. Wczoraj wyłudził w ten 
sposób 5 zł. od prof. B., ale przy tej sposobności 
został zdemaskowany.

FJegtneka dama, lat około czterdziestu, kręci 
się po sklepach jubilerskioh pod pozorem kupna bi- 
żuterji i korzystając z nieuwagi kupców kradnie, co 
się da. Wczoraj u jubilera Gottlieba skradła pier­
ścień złoty.

Dyrektorem warszawskiego kouserwatorjum mu 
zyczneero mianowany został postanowieniem jenerał- 
gubernatora hrabiego Szuwarowa, dotychczasowy 
wiceprezes sądu okręgowego warszawskiego pan 
Kapher. Nominaoja co najmniej dziwna.

O d o l n a j le p s z y  u »  zęf»y .
Z Kasyna miejskiego. Zamiast zapowiedzianego 

programem zabaw przedstawienia amatorsk!ego w d, 
1. maja br., odbędzie się w sobotę d. 2. maja kon­
cert muzyki wojskowej i tańce. Początek o godz,
8. wieczorem. Lista będzie otwartę w środę d. 29. 
bm. o godz. 5. popołudniu

W Kole literacko arlystycznem odbędzie się 
w piątek d. 1. maja idczyt Aurelego Urbańskiego 
„Romauceio Heinego" wyłącznie dla panów. Początek 
o godz. 7 ‘/i wieczorem.

Koncert połączony z przedstawieniem amator- 
skiem odbędzie się w poniedziałek d. 4 maja w sali 
klubu pocztowego pod protektoratem p. Bronisławy 
Seferowiczowej. Czysty dochód z koncertu przezna­
czany na rzecz Tow. urzędników i służby poczt i 
telegrafów w Galicji dla zabezpieczenia na wypadek 
choroby. Poozątek o godz. 8. wieczorem.

Aaut z koncertem W obrazach na cele dobro­
czynne, mający się edbyó d. 2. maja w salach ka­

(26)

BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

J u l j u s z a  M a r y .

(Ciąg dalszy.)

VIII.
—  A le mnsisz mi przyrzec matko, że b ę ­

dziesz pobłażliwą.
— Jesteś więc winnym, skoro odwołnjeBz 

się do mojej pobłażliwości ?
—  Nie, matko, ale to, co ci powiem, sprze­

ciw i się niektórym twoim zaBadom i poglądom, 
i dla te go odwołuję się do twojej dobroci...

—  Mów Maksie, wiesz przecież jak cię
kocham.

— Od jakiegoś czasn obserwuję Barn siebie 
i spostrzegłem, że od kilka m iesięcy zdrowie
moje poprawiło się znacznie, wiem także, gdzie 
jest źródło, skąd czerpię siły  do nowego ży 
c ia ... Kocham... dodał po cbwili wahania.

—  Tern lepiej, mój uynn, i gotową jeBtem 
przyjąć za córkę tę, którą wybrałeś, gdyż pe­
wną jeBtem, że mogłeś jedynie poKochać dzie­
wczę godne ciebie i mnie...

—  Z pewnością tak —  odpowiedział z zupa- i 
łem , —  chociaż znam ją bardzo mało... zaledwie jj 
kilka razy z nią rozmawiałem i nie wiem na- j 
wet, czy potrafiłem zyskać jej wzajemność... 
Godną ciebie... jest nią z pewnością, matko,
przez swą piękność, wdzięk i nrok całej po­
stać: . A le przed chwilą odwoływałem  się do 
twojij dobroci, pragnąc, abyś zapomniała akore 
ją posnass, że to dziewczę jest biedne i że nie

należy do rodziny, któraby nam dorównać 
mogła.

—  M n ie j s z a  o  t o ! J e s t e ś m y  p r z e c i e ż  d o s y ć  
b o g a c i .  C z y  s ą d z i ł e ś ,  ż e  b ę d ę  s p r z e c i w i a ć  Bię 
m a ł ż e ń s t w u ,  m o g ą c e m u  z a p e w n i ć  c i  B z c z ę ś c ie ,  
p o d  p o z o r e m , ż e  ż o n a  t w o j a  n i e  b ę d z i e  n i ia ł .  
p o s a g u  o d p o w i e d n ie g o  n a B z e j  f o r t u n ie  ?

—  Nie, matko, a jednak nie potrafię lepiej 
wyrazić moich obaw, jak wymieniając ci na- 
■wisko tej młodej panny...

— To nazwisko je s t? ..
—  Marja-Anna, siostra Daniela Bernadrt-
Hrabina zerwała Bię z miejsca, patrząc OBłn-

piałym wzrokiem na Byna, którego oczy wyrażały 
niemą prośbę.

—  Przypuszczam, że nie m yślisz tego na 
serjo. co mi powiedziałeś?

Mówiła bez gniewa, tylko głoB jej brzmiał 
sucho, bezdźwięcznie.

—  Zupełnie na serjo, mamo. Oddałem sj 
całą duszę moją i życie c a łe !

W zruszyła ramionami:
— A więc mnsisz jej odebrać i jedno i dru­

gie, wszystko co jej oddałeś.
—  Mamo, nie bądź okrntną i nie lekceważ 

nczncia poważnego, któremn uległem  nie bez 
walki. Lepiej niż kto inny wiesz, że młodość 
moja smutną była, bszbarwną, tak z powodu 
mojego wątłego zdrowia, jak i własnej mej woli. 
W iesz także, że niezwykłem  dać Bię unosić lek­
komyślnym fantazjom dla prostej przyjemności 
zmarnowania życia. Czekałem  długo, zanim zde­
cydowałem się zrobić ci to zwierzenie, dlatego, 
żo cbciałem , abym czyniąc to, miał prawo po­
wiedzieć ci, że miłość ta nie jest kaprysem... 
I dlatego proszę cię matko, mów poważnie o rze­
czy, która jest bardzo poważną, jeśli nie chceBz 
wyrządzić mi wielkiej prsykrości.

—  Czy to ma być w ym ówka? Bo nie przy- 
( Bzczam, abyś chciał dawać mi nauki?
i —  Ani wymó' ta, ani nanka, uchowaj Bo­

że! A le chwila ta jest tak ważną w  mojem ży­
cia, że martwiłaby mnie, gdybyś ty matko są­
dziła o tern inaczej.

—  A więc martw się, mój synu, gdyż uwa­
żam, to coś mi przed chwilą powiedział za żart...

—  M a t k o !  —  z a w o ł a ł  M akB  g w a ł t o w n ie .  
A l e  p o w s t r z y m a ł  Bię z a r a z ,  m ó w ią c  s p o k o j n i e :

—  M a m o , s p o d z i e w a ł e m  Bię z a r z n t ó w  z  t w o ­
j e j  s t r o n y ,  p r z y z n a j ę  i d l a t e g o  p r o s i ł e m  c i ę  o  p o ­
b ł a ż l i w o ś ć .  W ie m ,  ż e  n m ie B z  b y ć  d o b r ą  i  ł a g o  
d n ą  d la  i n n y c h . . .  D l a c z e g o  n a  m o ją  p r o ś b ę  o d ­
p o w i a d a s z  z  t a k ą  i r o n j ą ?

—  Czy to wszystko, co mi miałeś do powie­
dzenia mój syna?

— Tak matko. W idzę, po surowości twoich 
słów, że obraziłem cię może... A le dodać muszę 
jeszcze, że jakkolwiek nie czaję Bię na siłach  
w alczyć przeciwko tobie, to jednak będąc zmu­
szonym wybierać między wolą twoją a moją mi­
łością... Znam jnż twoją wolę, mamo... ale ty nie 
znasz jeszcze mojej miłości. Będzie ona silniejszą 
od twojej woli...

Hra .ina stała wyprostowana przed synem, 
f piorunując go wzrokiem. Maks poważny nie 

zdradzał żadnej obawy.
| —  Mój s y n u ,  w y s z e d ł e ś  j u ż  z  l a t ,  w  k tó -
. r y c b  p r a w o  z m u s z a  c i ę  d o  u l e g a n i a  m o je j  w o l i .  
j P o B tą p is z , j a k  z e c h c e s z ,  a l e  p r z y i  ę g a m  c i ,  ż e  

n i g d y ,  B ły s z y B a ?  n i g d y  n ie  o t r z y m a s z  m e g o  z e ­
z w o le n ia . . .  B ą d ź  z d r ó w  1

— Matko I
— Zabraniam ci mówić więcej o tern... na­

zwijmy to szaleństwem... aby cię nie nrazić...
— Matko, — rzekł głosem  zmienionym, —

nie wiąż się przysięgą, której dotrzymasz, a ktć* 
! rej w przyszłości żałować możeBz.
| — N ig d y !
j — Której założaó będziesz w dnia, w któ- 
; rym odmowa twoja zrobi mi tyle złego, że jnż 
| zapóźno będzie mnie ratować

H r a b in a  w r a c a ł a  jn ż  d o  z a m k u ,  a l e  o s t a t n ie  
> t e  w y r a z y  w y m ó w i o n e  b y ł y  t a k  3 ła b y m  g ł o s e m ,  

d o  c i c h e g o  ł k a n i a  r a c z e j  p o d o b n y m , ż e  z a t r z y ­
m a ł a  s i ę  i o d w r ó c i ł a  g ł o w ę .  M a k B  B ta ł w  t y ł  
w y g i ę t y ,  o p a r t y  d w o m a  r ę k a m i  o  b a l u s t r a d ę  t e ­
r a s y ,  a  p r o m ie n ie  k s i ę ż y c a  p a d a ł y  w p r o s t  n a  
j e g o  t w a r z  p o b la d łą ,  w  k t ó r e j  p a t r z a ł o  d w o j e  
b ł ę d n y c h  o c z n  b ł y s z c z ą c y c h  g o r ą c z k ą .  O d d y c h a ł  
z  t r u d n o ś c ią  i  z d a w a ł  B ię b l i s k i m  ś m ie r c i  —  t y l e  
c i e r p i e n i a  m a lo w a ło  s i ę  w  j e g o  k o n w n lB y j n ie  
ś c i ą g n i ę t y c h  r y s a c h .  N i e  p a t r z y ł  n a  m a t k ę ,  o d ­
d a n y  n a  p a 3t w ę  m ę c z a r n i  B z a r p ią c e j  j e g o  B e r c e m  
i  g r o ż ą c e j  n o w y m  a t a k ie m .  N a  s c h o d a c h  h r a b in a  
s t a ł a  n i e r u c h o m a ,  im a  j a k  t r u p  b la d a .  I  m im o  
c a ł e j  m i ło ś c i  d la  s y n a ,  n i e  o c h ł o n ą w s z y  j e s z c z e  
z  gniowu, n i o m ogąc z a p o m n ie ć  d o z n a n e j  p r z e d  
c h w i l ę  o b r a z y ,  z a w a h a ł a  s i ę . . t a k  w a h a ł a  B ię, 
c z y  p o s p i e s z y ć  m u  n a  p o m o c ,  p o te m  z b i e g ł a  
s z y b k o  z e  3c h o d ó w  i u c h w y c i w s z y  d r ż ą c e ,  z lo ­
d o w a c i a ł e  r ę c e  M a k s a  —  z a w o ł a ł a :

—  M a k s i e !  M a k s i e !  m o je  d z i e c k o !

W  s ł o w a c h  d ź w i ę c z a ł  p r z e s t r a c h  i g n i e w  
j e d n o c z e ś n i e .  S e r c e  j e j  m a c i e r z y ń s k i e  n a p e ł n i a ł  
n ie p o k ó j ,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  z w i ę k s z a ł a  s i ę  n r a z a ,  j 
j a k ą  m i a ła  d o  B y n a , p r z e z  to  s a m o , ż e  c i e r p ie -  i 
n ie  j e g o  i g r o ż ą c e  m a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z m u -  ■ 
s z a ło  j ą  d o  n k r y w a n i a  r z e c z y w i s t y c h  j e j  u c z u ó .  
G n i e w a ł a  s i ę  n a  n i e g o  z a  t e  B ta r a n ia , k t ó r e m i  
m u s ia ła  g o  o t a c z a ć ,  a  s p r z e c z n e  t e  n c z u c i a  o b j a ­
w i a ł y  s i ę  p e w n ą  n ie c i e r p l i w o ś c ią  i  s z o r s t k o ś c ią ,  
z  j a k ą  u d z i e l a ł a  m u  p o m o o y .  M im o  d o k u e z a j ą -

syna wojskowego, zapowiaaa się nader interesująco. 
Historja muzyki w rozwoju, od czasów greckich aż 
do muzyki przyszłości ilustrowana obrazami z ży­
wych osób, jest pomysłem zupełnie nowym. Spodzie­
wać się należy, iż dla swej oryginalności ściągnie 
nietylko melomanów, tembardziej, że po koncercie 
nastąpią tańce, a bufet w własnym zarządzie komi­
tetu pań jest niedrogi, obfity i zetfówy.

Nauka szermierki w „O .'dziale szermierzy „So­
koła" rozpoczyna się z d. 2 maja, tj. w sobotę i 
odbywaó się będzie pod kierownictwem druha Ka­
rola Bernoiasa we wtorki, czwartki i soboty od godz. 
6— 9 wieczorem; assant zaś w każdą s.botę po­
cząwszy od 4— 6 popoł. W kładka za naukę dła 
członków 2 zł. 50 ot., zaś dla uczni Tow. 3 zł. 
50 ot. miesięcznie. Zgłoszenia przyjmuje kanoelarja 
„Sokoła." Pierwsza lekcja w sobotę.

Koncert na cele dobroczynne pod artystyoznem 
kierownictwem profesora p. Neuhausera odbędzie się 
we wtorek dnia 5. maja r. b. w sali rauszów* 
W koncercie tym wezmą udział znane już publi­
czności lwowskie siły, jak panna J . Bohusówńa. 
Jankowska i p. Niżankowski, a opróoz nich wystąpi 
tatże po raz pierwszy młodziutka pianistka panna 
Marja Waśnie s ia , która odegra Thalberga: ^antazje 
G moll i „Rapsodję" LiBzta.

Składki aa osls użytsoznaśol publlozusl lab aa 
radowa :

„Za r o k  1846“ Dla osoby czynnej w roku 1846, 
a znajdującej się obecnie w niedostatku złożyli na listo 
nr. 1 w koronach p p .: Prezydent Mochnacki 2, di 7 
Marohwieki 10, dr. tfoldman 1, Michalski 6, Franciszek 
Kordys 4, dr. Opolsk 5, Platon Kostecki 1, dr. Loew- 
stein 10, Alfred Dzikowski 4, K. i J. S 5, dr. Ostasze­
wski 2, St. W 1, Gross Ferdynanc. 2, M, Jonasz 4, 
Ferdynai d Bardasz 2, St. Ciuchoiński 2, Edmund Riedel 
2, dr. Maryański 2, Gubryaowicz i Schmidt 2, dr. Ba- 
ozewski H. 4, dr. Till 2, urzędnioy Banau krajowego za 
pośrednictwem dr. Małaczyńskiego 20 koron 20 groszy, 
Lang Justyn 2, Sułkowski 2 Leonard i Miohalina Ży- 
czyńsoy 2, Jan Smutny 2, Aleksander Milski 1. m 
więc 100 koror 20 groszy. W ten sposób zabezpieczony 
został byt owej osoby na 5 miesięcy, licząc po 20 koron 
miesięcznie. Byłoby jednak pożądanem, ażeby ludzie do­
brej woli osp!eszyli jeszozo z datkami, które następnie 
ozęściowo byłyby osobie owej udzielane. Datki przyjmo­
wać będą nadal administraoje „Dziennika Polskiego" i 
„Gazety Narodowej”. Łaskawym efiarodawooin „Bóg 
zapłać*.

S k ł a d k i  n o d r e s t a u r o w a n i e  W a w e l u .  
Dnia 24. kwieinia odbyło się w mieszkaniu pani Szumlań- 
skiej plac św. Jura i. 8 rozbicie puszek z centową składką 
na odrestaurowanie zamku wawelskiego — puszki oddały 
następujące osoby: handle korzenni Albert Szkowron, 
Paweł Górski, K. Bayer, cukiernia, Gross Hetmańska i 
Akademicka, Nassalski, Kruszyński, Warszawska, maga­
zyn Dittmara, kantor wymiany Sehallenbe ,* i  Rreu*or, 
masarnia Jankowskiego, zakłat fryzjerski Ignacy Jahl, 
fryzjer Leon, trafika i. 5, zakład kąpielowy św. Anny go 
tówką nadesłało, p. Walerja Szałgowna z Dublan 4 zł 
80 ot. Adam Młodnicki l . z ł ,  za pośrednictwem „Kurjen 
Pol.* 8 zł. 50 ot * po ś. p Wład. Wszelaezmiskim - zł. 
60 ot., z rozbicia puszek u p Marji Teleżyńskiej 1 zł 
86 ct. Jkopijek 4, rai. r  J9 J  S i et. Pieni dze te jak 
zwykle odesłane zostały do rąk inicjatorki tychże składek 
p. Ulanowskiej, Kraków Garncarska 1. 15, która t° >wn 
de kasy oszczędności składa na ksiąźeozki nr. 145673 i 
155455 Ogólna suma dutąd uzbieranej składki yynosi po 
dzień *8. marca r. ' .  24 506 zł. 25 zł. następne rozbicie' 
nastąpi 24. maja pod wyżej wymienionjm adresem. Osoby 
na prowincji mieszkające, a posiada^r puszki, lub wo­
reczki uprasza się o nadesłanie takowych na ten dzień, 
oraz uprzejmie proszę dwie panie, które zapewnie przei 
Domyłkę zabrały puszkę glinianą przezemn., w Księgarni 
Polskiej pozostawioną o ,skawe zwróoeuie puszki do tej 
księgarni.

Dla Miec-ysława złożyli irzędnie.i Danku ormjań- 
skiego 5 z ł , którą odesłaliśmy do „Gaz. N ar.“.

Zmarli.
Cezar Ir  M ę e i ń s k i ,  właśeicii 1 Dukli, żołnier*: 

w o . j  polskich z roku 1831, zmarł w niedzielę, przeżywszy 
lat 8. -

W Warszawie zi tarł Wincenty Colonna z Wale wis hr. 
W a l e w s  ki ,  w wieki lat 55. Był on synem zmarłego* 
Mikołaja i Tekli z Masłowskimi.

Aleksander K o t a rb iń  s 1, brat znanego malarza- 
Wilhelma i krewny artysty dramatyoznego i literata J 
Kotarbińskiego, zma ł  tymi dniami w Warsziwie prze-i 
żywszy lat 49.

Agnieszka z Prag wskich M u r t u s i e w i c z o w a  
żona kasjera kasy oszozędności miasta Tarnowa zmarł- 
dnia. 27. b. m w Tarno-de w 61 roku życia

W Grybowie zmarł Juljan P o z n a ń s k i ,  kierownik: 
starostwa.

Wiadomości Inenickie i artystyczna
Repertoar teatralny, w  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Sztygar", operetka w 3 akiach 
Zeller’a ;  jntro w piątek po raz drugi „Jadzia wdo­
wą", krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ruszko­
wskiego; w sobotę „Piękna Helena", operetka w 3 
aktach Offenbach’a ; w niedzielę ku uczczeniu rocznicy 
konstytucji Trzeciego maja odbędą się dwa uroczyste 
przedstawienia, a mianowicie : popołudniu o godzinie 
3 „Halka", opera narodowa w 4 aktaeh Stanisława 
Moniuszki; wieczorem o godzinie pó!t do 8 „Kościu­
szko pod Racławicami", obfaz historyczny ze śpie­
wami w 5 oddziałach, a 7 odsłonach Wł. L. An- 
czyca; w poniedziałek po raz trze i „Jadzia wdową".

Z dniem 1. maja przedstawienia wieczorne 
rozpoczynać Bię będą o godzinie pół do 8.

„Czasopisma pedagogicznego" wyszedł numer 
3. i zawiera: Od redakcji, Charakterystyka pedagogji 
poUkiej, Mikołaj Rej z Nagłow!o p. Leonarda Leega, 
Nowe poglądy etyczne w nauce wychowania nap.

c e g o  mu c i e r p ie n ia ,  M a k B  o d c z n ł  t o  i s t a r a ł  Bię 
j ą  o d e p c h n ą ć  —  m ó w i ą c :

—  Zostaw mnie, matko. To słaby bard?,o 
atak, nie masz Bię czem niepokoić...

R z e c z y w i ś c i e  n a  b la d ą  j e g o  t w a r z  p o w r a c a ł y  
p o w o l i  o z n a k i  ż y c i a ,  o c z y  t r a c i ł y  s t r a s z n y ,  b ł ę d n y  
w y r a z .  P o d n i ó s ł  B ię i  n i e  o o d z i ę k o w a w s i y  h r a ­
b in ie  z a  j e j  p o m o c ,  o d d a l i ł  Bię n i e p e w n y m  k r o  
k ie m  w  k i e r u n k u  C h e r n .

D o t ą d  n i e  b y ł o  n i g d y  m ię d z y  n im i  s p r z e ­
c z e k ,  a n i  n a j l ż e j s z y c h  n a w e t  n i e p o r o z u m ie ń ; o d  
d w u d z ie s t u  p i ę c i u  l a t  p a n i  d e  S a m p i g n y  p i e r w s z y  
r a z  n a p o t y k a ł a  w o lę ,  k t ó r a  ś m i a ł a  s i ę  z  n ią  
m i e r z y ć  i  to  w ł a ś n i e  w  t e j  i s t o c i e  w ą t ł e j  i  sła­
b e j .  B y ł o ż  to  m o ż l i w e m ?  D ł u g o ż  b ę d z i e  s i ę  j e j  
o p i e r a ł ?  N i e  B ą d s i ła ,  a l e  c h o c ia ż  p e w n ą  b y ł a ,  
ż e  p o k o n a  t ę  n a g l e  z b u d z o n ą  e n e r g j ę ,  t o  zato 
in n e  w ą t p l iw o ś c i  d r ę c z y ł y  ją  b o l e ś n i e .  C z y  o p ó r  
j e j  n ie  s p r o w a d z i  c z a s e m  r e c y d y w y  w  c h o r o  „ ,e  
M a k s a ?  C z y  n i e  b ę d z i e  m i a ła  n a  B u m ie n iu  t e j  
z b r o d n i ,  o n a  c o  m a r z y ł a  o  z u p e ł n e m  w y z d r o ­
w i e n i a  t e j  t a k  d r o g ie j  j e j  iB t o t y ?

Mimo woli teraz już w umyśle jej rysowały  
się niejasne kontury położenia bez wyjścia, ku  
któremu popychała j , nieubłagana logika w y­
padków ...

Z daleka widziała jak chód jej syna, spa­
cerującego po bliskiej aleji parka, nabierał p o­
woli pewności i elastyczności... W  ciszy wieczor­
nej Maks odzyskiw ał siły  i panowanie nad sobą. 
WtenczaB zapomniała znowu o trwodze, aby  
pamiętać tylko o uczynionem jej zwierzeniu, 
o tej miłości, którą traktowała jak zabawkę, ale 
której się w głębi duszy obawie la, wiedząc, że 
u istot nerwpwyoh i nad miarę wrażliwych naj­
mniejsze wypadki życia przyjranją nieraz za- 
straszające a niespodziewane rozmiary.

(Ciąg dalaey nastąpi).
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Miohał M., Nowe poglądy na naukę rysunku elemen­
tarnego nap. Edm F-enar, Z pedagogji ruskiej nap. 
Jan Filipezak, Pedagog hiszpański o stosunku an- 
tropologji do nauk. wychowania nap. 0 . K-ski, Szkoła 
ludowa w Niemczech nap. Z. K cka, kronika nau­
kowa, recenzje, bibljografja, przegląd pism pedago­
gicznych, wiadomości kronikarskie, wypisy z arcy­
dzieł literatury polskiej i zagranicznej.

„Przedświtu" wyszedł nr. 7 i zawiera: Od re­
dakcji. —  Sztuka i naturalizm przez 1 Dobrowol­
skiego. — Moje nachnienie przez Teofila Gryglasze- 
wskiego. — Jubileusz warszawskiego Towarzystwa 
muzycznego przez H. —  Fiat lux i przez Janinę Se- 
dlaozkówną. —  Z ekonomji społecznej przez Aleksotę.
— -Gniazdo słowika" i Adelina Patii. —• 'rzegląd

r

p jmiennictwa. — Z literatury obcej przez Zdzisława. 
—  Działalność Czytelni dla kobiet we Lwowie, —  
Kroniozka. —  Odczyty. —  Teatr lwowski, krakowski, 
poznański i warszawski. — III': koncei ,Lutni" 
przez b — Z Melancholików Orzeszkowej przei Orze­
szkową. — Rebus. —  Korespondencje Redakcji. —  
Notatki. —  Ogłoszenia. Przedświt w drugim kwar- 

,le przestał być pismem wyłącznie dla kobiet, lecz 
just odtąd pismem poświęconem nauce, literaturze i 
iztnce. Powiększy on zatem swój dotychczasowy 

dział przeznaczony na omawianie dzieł piśmiennictwa 
polskiego i obcego, sztuki dramatycznej, muzyki, ma­
larstwa itd. Kwestja pracy kobiet i ważne sprawy 
bieżące znajdą pomieszczenie właściwe i trakto ar 
poważne. Krytyką kierować się nędzie Przedświt 
niezawisłą i bezstronną.

Z Izby sądowej.
{§. 197 i  §. 486).

Lw ów  28. k ietnia.
Popołudniu przemawiał' sądowi rzeczozna- 

»ey pisma, którzy orzekli, iż oba podpisy: 
Tunisa i Sohmala sfałszował Kiisler. Po przemó­
wieniu prokuratora i doskonałej obronie dra 
Tennera przysięgli udali się na naradę, która 
trwała od godziny 6 . do Va8, następnie zaś 
ogłosili werdykt, zaprzeczający 10 głosami 
pierwsze pytanie główne co do sfałszowania 
podpisów, 11 głosami drugie pytanie główne co 
do lekkomyślnej krydy i 11 grosami trzecie py­
tanie główne co do niezgłoszenia konkursu we 
właściwej porze, a potwierdzająoy natomiast 
czwarte pytanie co do pośredniego udziału w 
sfałszowaniu podpisów Sohmala i Tunisa. Na  
podstawie tego werdyktu trybunał skazał K 
łera na trzy mieBiąoe aresztu. Obrońoa wniósł 
odwołanie oo do wysokośoi kary. W yrok zapadł 
o V»9- wieczorem.

(„ Wysznewyj sadok...u),
Lw ów  29. kwietnia.

Kadenoja sędziów przysięgłych zakończyła  
się dziś procesem przeciw 28-letnieinu parobcr - 
kowi Jackowi Hermaniukowi, oskarżonemu o za­
bicie innego parobka, W asyla Mońozuka. Prze­
bieg intryminowanego frkta, który Btanowić 
może zajmujący komentarz do sielankowych in­
stynktów naszego chłopa, opowiada akt oska­
rżenia w następujący sposób. Dnia 26. stycznia 
■ wesela u Mikołaja Jurkowa w Nowem Siole 
wraoało wieczorem w doskonałym humorze li­
czne grono parobków i dziewek, a między nimi 
także zabity później W asyl Mońozuk. Po drodze 
w esoła kompanja, złożona z 80 osób, wstąpiła  
tradyoyjnym  zw yozajem .do tarozmy, tam zaba­
w iła krótką chwilę, poczem gremjalnie wyru­
szyła  na drugie weSele do Dmyt a M aryciuka, 
na które przybył także wartownik nocny Jaoko 
Herm aniuk. Mończuk r^zosteł w sieniach, a po­
nieważ b y ł mocno podoohooony, w szczął z obe­
cnymi tam parobkami sprzeczkę, po chwili zaś, 
poturbowany przez swoich, również w różowym 
humorze będących przyjaciół, w ybiegł z sieni, 
odgrażająo się że wszystkich podpali. Zebrani 
goście zawodzili tymczasem sielankowy tr e l: 
„ Wysenewyj sadok, tepła niceu...

Pogróżka pijanego Mończuka zmusiła no- 
ęnyoh wartowników Chomiska i Heimaniuka  
udać się do wójta z przestrogą, że Mończuk go­
tów  swą groźbę wykonać. W obeo tego poleoił 
wójt wartownikom aresatuwi ć eksoedenta, je ­
dnakże w pół godziny potem doniesiono mu, że 
W asyl Mończuk leży nieżywy w kałuży krwi, 
na drodze wiejskiej. Mońozuk miał pięć ciężkich  
ran na głow ie i kość skroniową pękniętą. Śledz­
two w tej sprawie powierzono żandarmowi Stan. 
Kobylarzowi, który sprawdził, że zabójcą jest 
Hermaniuk. N a zapytanie żandarma Hermaniuk 
wypierał się czynu i dopiero sprowadzony na 
miejsce zbrodni, przyznał się, że zabił Mończu­
k a  kołem , mszoząc się za otrzymany poliozek  
i obelgi. G dy bowiem Hermaniuk zbliżył się do 
niego, chcąc go odprowadzić do wójta, Mońozuk 
w yb u ch n ą ł: „Ty meno budesz pamiataty I ja
tebe pidpału 1“ i uderzył go w twarz. Wtedy 
uniesiony gniewem Jaoko uderzył przeciwnika 
dwa razy kołem  w skroń, tol~ iż on upadł na 
ziemię. D o ran, poohodzących z trzech innych  
uderzeń, Hermaniuk Bię nie przyznaje.

Rozprawie przewodniozy p. radca Chyliński, 
oskarża zastępca prokuratora p. Garlicki. Oskai 
żony Jacko Hermaniuk, jestto niski, krępy pa- 
robozak, starannie ogolony, z krótko ostrzyżo- 
nemi włosami. Zostało mu to jeszcze widooznie 
i  wojska, w  którem służył trzy lata i z którego 
wyniósł żołnierską pewność siebie Ma na sobie 
ohłopski sierak i buty, kupione widocznie w 
lia  eozku, gdyż posiadają „palone" cholewki 

i niem ożliwie wysokie oboasy. W e wsi musiał 
Hermaniuk musiał należeć do pierwszyoh donżu- 
anów. T w a rz  aresztą bez wyrazu, nalana, oo- 
kolw iek brutalna. Po przesłuohaniu Hermaniuka, 
Ltónr opowiada przebieg wypadku mniej więoej 
agodnie z aktem  oskarżenia, przesłuchano pier­
w szego ze świadków Chomiaka, kolegę oskar­
żonego w nocnem wartowniotwie. Charaktery- 
styoznem  było odezwanie się Hermaniuka do 
Chomiaka bezpośrednio po dokonaniu zbrodni. 
gN eszozasływ yj ja !  Czomu ty  mene ne zabył!"  
zaw ołał w pierwszym porywie żalu, ale już w  
minutę potem przyBzła mu dzika refleksja i Hsr- 
maniuk dodał z m ocą: „W in moho brata obkrał, 
naj jeho szlag trafyt!“

Kraków 28. kwietnia.
(Skrytobójcze morderstwo).

Wczoraj przed ław a sędziów przysięgłych  
toczyła się tu rozprawa przeciw Franoiszkowi 
Gomułce, licząoemu lat 21 z Bytomska koło W i­
śnicza, obwinionemu o zbrodnię skrytobójozego 
morderstwa popełnionego na Szymonie Kępie, 
któremu ozaszkę na 18 części kołem roztrzaskał, 
napadłszy go z tyłu. Przyozyna nieporozumie­
nia i kłótnie rodziny Gomułków z Kępą. Sędzio 
wie przysięgli uznali oskarżonego winnym tylko 
zbrodni zabójstwa, a trybunał skazał go na 5 lat 
ciężkiego więzienia.

Stanisławów 29. kwietnia. 
v Wojna nafciarzy.)

Rok temu była Pasieczna, miejscowość w to  
pę obfitująoa w powiecie nadworniańskim, wido 
wnią ostrej walki, stoczonej m iędzy dwoma 
przedsiębiorstwami nafciarskiemi, zjktórych jedno 
reprezentuje p. Adolf Muller, drugie zaś p. Ru­
dolf W illner. Ten ostatni używ ał drogi, prowa­
dzącej przez teren naftowy Mullera, o co długu  
i gwałtowne tonnyły się spory, zakończone orze­
czeniem  prowizorjalnom sądu powiatowego, któ­
rem W illner przy używaniu drogi tej się utrzw- 
uał. t- Mimo to Muller £nie przestawał; sąsiado­
wi piaei : :ód komunikacyjnych stawiać, a nawet 
Irogę tę bramą zam ykał. Stosunki były  wciąż 
mocno naprężone, burzę czuć było w powietrzu, 
aż dnia 10. kwietnia zr. nastąpił wybuch. Will* 
ner chciał drogą wspomnianą przewieźć materjał 
z rozebranej wieży wiertniczej na inny swój te­
ren naftowy, co dało hasło do mobilizacji obe-.u 
M olierowskiego. Drogę zawalono palami, bramę 
zamknięto i zabarykadowano, a W illnerczyków  
szturmujących przywitano gradem kamieni. Roz­
poczęła się walka na ostre, wśród której zarzr d- 
ca kopalni Mullera, p. B , zdarł jednemu z ro­
botników W illnerowskioh czapkę z głow y i po­
m ykał z nią ku domowi. W illnerowczyoy za nim, 
wśród gradu kamieni miotanych obelg i prze­
kleństw. Gdy nieprzyjaoiel zbyt na pięty już na­
stępował, p. B. odwrócił się, dobył rewolwera 
i zmierzył nim przeoiwko W illnerowi. Ten się 
uchylił, strzał padł i ugodził robotnika W illne- 
rowego, Hawryluka, ciężko go raniąc.

Epilog tej walki nafciarskiej rozegrał się 
d. 25. bm. przed kratkami sądu karnego w  Sta­
nisławowie. Po dwudniowej rozprawie, trybunał 
uwolnił p. B. od oskarżenia o zbrodnię ciężkiego  
uszkodzenia ciała, jak się tego domagał obrońoa 
jego, dr. Jurkiewicz, skazał go zaś jedynie za 
nieostrożne obchodzenie Bię z bronią na 14 dni 
aresztu.

Gospodarstwo ̂  handel l przemysł.
Dyrekcja ruchu kolei państwowych ogłasza: Gali- 

cyjskr-węjierski rueh wspólny.
Z dniem 1. maja 1896 roku wejdzie w życie dodatek 

III do cen jednostkowych : 1 .  i  m  inia 1894 roku za­
wierający zmiany i uzupełnienia węgierskiej części 
tychże.

Ostatnie wiadomości.
Fremderiblatt oświadcza, że po stanowczem  

postanowieniu serbskiego rządu nie brania u- 
działu w uroczystościach tysiąclecia, — W ęgry  
pocieszą się tern, iż przedstawioiele Serbji będą 
jedyni, któryoh tam zabraknie, i że państwo 
św. Szozepana uległo niewinnie temu nieszczę­
ściu. Podczas węgierskioh obohodów korona­
cyjnych używaną bywa od wieków także serb­
ska chorągiew, ale nie państwowa chorągiew  
Serbji. W iedeński urząd spraw zagranicznych  
uczynił^wszyatko, aby zapobiedz wBelgradzie możli­
wym nieporozumieniom. Fremdenblatt przypomina 
powiększenie Serbji, które nastąpiło podczas 
kongresu berlińskiego z inicjatywy Austro- 
W ęgier i vcto auBtro-węgierskie, postawione 
wdzierającej się do Serbji armji bułgarskiej L— 
nie dla tego, aby przypominać serbskiemu rzą­
dowi wyświadczone mu przysługi, lecz aby w y­
kazać, że Austro-W ęgry nigdy nie praoowały 
nad poniżeniem Serbji, lecz przeoiwnie poniżeniu 
jej zapobiegały.

W ęgry nie ulegną zapawne niepotrzebnemu 
rozdrażnieniu, a Europa ujrzy tylko piętę roz­
gniewanego Achillesa.

Z Budapesztu donoszą pod dniem 28. b. m. 
D ziś odbył Bię pojedynek na pałasze między 
ministrem F e j e v a r y m  i redaktorom K  o r- 
b u l y m .  W pojedynku Kor buły otrzym ał dosyć 
ciężkie cięcie w głowę,,

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 29. kwietnia. (Z  izby posłów.) Zdaje 
się, że wytaczania spraw krajowych ga licyjsl ch 
i polemika o sprawy sejmowe, zająć mogą stałe 
miejsce na porządku dziennym izby poselskiej, 
ku wielkiej radości tyoh, którym Galicja i uspra­
wiedliwiony wpływ jej na losy monarohji od da­
wna jest solą w oku. Początek zrobili ci, którzy 
przeforsowali wykluczenie p. L e w a k o w s k i e -  
g  o. P . Lewakowski znów, ak gdyby choiał sam 
to wykluozenie usprawiedliwić, w ytoczył natych­
miast przed forum oboych formalny akt oskarże­
nia przeoiwko stosunkom galicyjskim. P. D  z i e- 
d u s z y c k i  niepotrzebnie odpowiadał, a jeszcze 
niepotrzebniej zestawił go z Pobiedonoscowem. 
(Patrz artyknł wstępny. Red )

Nie dość na tern. Wozoraj znów p. R o ­
m a ń c z u k ,  mszcząc się dalej za porażkę w y ­
borczą, formalnie w zyw ał Niemoów na pomoc 
przeciw „polskim rządom'', a naśladując ton p. 
Lewakowskiego udawał, że przemawia i imieniu 
ludu polskiego zarówno jak ruskiego.

Nie da się aaprzeczyć, że i odpowiedź p. 
P i n i ń s k i e g o  była niepotrzebną, a szkodliwą 
rzeczą była  odpowiedź szczegółowa, która spo­
wodowała nawet prezydenta izby do uwagi, źe 
nie uchodzi zabierać izbie czas polemiką o spra­
wy, należące przed forum sejmu galioyjs kiego.

Może ohooiaż ta dotkliwa nauka poskutkuje 
i może przecież skońozą się raz oratorskie po­
pisy kosztom dobrej sławy kraju i kosztom po­
wagi ciężko zdobytej autohomji.

Po tych utarozkach i przemowach sprawo­
zdawców nastąpiło głosowanie, o którego prze­
biega szczegółowo już doniosłem.

Nastąpiła dyskusja nad drugą ustawą w y­
borczą.

Pierwszych 6 paragrafów przyjęto bez 
zmiany. Dalsze dwa po krótkiej dyskusji.

Obszerna dyskusja wywiązała się co do 
prawa wyborczego służby domowej.

Dzisiaj dalszy ciąg tej dyskusji.
Wiedeń 29. kwietnia. (Z  izby panów). Na 

wczorąjszem posiedzeniu przyjęto ustawę pen- 
syjną dla wdów po urzędnikach bez zmiany w 
brzmieniu rządowem.

Wiedeń 29. kwietnia. N a wczorąjszem po­
siedzenia komisji kolejowej przedłożył dep. 
S z o z e p a n o w s k i  referat w sprawie upań­
stwowienia kolei północno-zachodniej. Po dluź 
szej dyskusji, wśród której zabierał głos takżo 
minister kolei żelaznych, uchwalono na wniosek 
dep. K a f t a n a  wybrać subkomitet, który ukon­
stytuował się natychmiast, wybierająo przewodni­
czącym  deputowanego R u a s a.

§ Wiedeń 29. kwietnia. (Z  izby posłów). Na  
dzisiejszem posiedzeniu wniósł prezes ministrów 
hr. B a d e n i projekt ustawy zmieniająoej nie­
które postanowienia ordynacji wyborczej do rady 
państwa oo do okręgów wyborczych kurji gmin  
wiejskioh w Galicji. Zmiany te potrzebne są 
z powoda utworzenia sądów powiatowych w Otty- 
nji i Podwołoczyskach i w ejią  w życie równo­
cześnie z otwarciem tyoh sądów.

Wiedeń 29. kwietnia. (Z  izby posłów.) Izba  
prowadzi w obecnośoi najwyżej 50 posłów dys­
kusję nad p r a w e m  w y b o r o z e m  c z e l a d z i .  
W niosek komisji ma zapewnione przyjęcie.

Sprawa Luegera.
(Telegramy „Dziennika Polskiego")..

Wiedeń 29. kwietnia. W ybory burmistrza 
"ozpisano na 6 . maja rb.

Wiedeń 29. kwietnia. Wczoraj składał dr. 
L  u e g  e r w klubie antisemickim rady miejskiej 
sprawozdanie o przebiega audjencji u cesarza 

"ej antecedenojach. Posiedzenie było poufne. 
W ybrane komitet, który ma zaproponować kan­
dydatów na burmistrza i dwóoh wiceburmi­
strzów.

Dalej postanowiono, że dr. L  u e g  e r ma 
na wielkiem zgromadzeniu wyborców podać po­
wody swe tymczasowej rezygnacji.

Budapeszt 29. kwietnia. N a interpelację dep. 
U  g r o n a odpowiedział prezydent ministrów 
B a u f  f  y , iż rząd nie mógł wywierać żadnego 
wpływ u na kwestję l u e g e r o w s k ą  i żadnego 
też nie wywierał.

Telegramy .Dziennika Poiskieg o".
Berlin 29. kwietnia. Dzisiaj oczekują tutaj 

przyjazdu ks. F e r d y n a n d a .
Berlin 29. kwietnia. Z powodu różnicy zdań 

z cesarską kanoelarją w< ikową, szczególnie z jej 
szefem jenerałem H a h n k e  w szyscy ministrowie 
z kanclerzem na czele zdeoydowani są podać 
się do dymisji.

Szcaególnie uważa się gabinet dotkniętym  
tern, że reforma ustaw y karnej wojskowej jak  
również pomnożenie floty dokonywa się za po­
mocą kanoelarji wojskowej z pominięciem mini­
strów.

Cesarz W i l h e l m  przybywa dzisiaj do 
Potsdamu, załagodzenie kryzysu jednak wydaje 
się rzeczą nieprawdopodobną.

Londyn 29. kwietnia. Podjęta wozoraj na 
nowo rozprawa przeciwko J a m e s e n o w i  została 
odroczoną do dnia 11 . czerwca r. b., ponieważ 
do tego czasu mają przybyć ważni świadkowie 
z Afryki.

Londyn 29. kwietnia. W parlamencie opo­
wiadał lord C h a m b e r l a i n ,  iż otrzymał w ia­
domość, że pięoiu przewódców johannesburgskie- 
go komitetu reform skazano na śmierć. Rząd 
angielski w ysła ł natychmiast depeszę do prezy­
denta K r u e g e r a ,  iż oczekuje ułaskawienia  
skazanych. Depesza z Johannesburga pozwala 
się domyślać, iż ułaskaw, tnie nastąpi.

P a ryi 29. kwietnia. Jutro spodziewają się 
tutaj urzędowego ogłoszenia listy nowego ga­
binetu.

Jak słychać, zapewnił sobie M e l i n e  po­
parcie prawicy tern, że przyrzekł znieść dekret, 
skazujący pretendentów do tronu na wygnanie.

Dzienniki radykalne chcą pa r force wywo­
łać kryzys prezydjalną. Napaści na F a u r e ’a 
nie ustają i stają się coraz gwałtowniejsze.

Belgrad 29. kwietnia. Pogłoski o przesilenia 
ministerjalnem uważane są tymozasowo jako 
nieuzasadnione, ponieważ tak korona jak gabi­
net w przygotowaniach do zmiany konstytuoji 
dotyohozas najzupełniej się godzą.

Stambuł 29. kwietnia. W edług ogłoszonego 
wczoraj projektu reform dla wilajetów S a l o ­
n i k i ,  M o n a s t y r ,  K o s s o w a  i A d r i a n o -  
p o 1, otrzyma każdy wilajet radę administra­
cyjną, złożoną z trzech Turków i z trzech  
chrześcjan.

W  administracjach sandżaków (powiatów) 
musi się znajdować przynajmniej po dwóch 
ohrześojan.

Również i w żandarmerji ma być 10°/o 
ohrześcjan.

W  dalszym ciągu wielka liczba reform za­
prowadzoną została w sądowniotwie i admini­
stracji podatkowej.

Wiedeń 29 kwietnia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjuaktów sądów powiatowych Henryka 
H ł a d y s z a  z Czarnej wody do Białej, Józefa G r o- 
n l e s k i e g o  z Frysztaka do Brzostka, Jana J a r o ­
sz a z Dąbrowy do Brzeska; Karola K u r k o w s k i e -  
g o  z Żabna dc Wojnicza, Leona J a s i e w i c z a  z 
Mazany dolnej do Skawiny, Michała R z ą ę z No­
wego Targu do Żabna i Józefa G ó r s k i e g o  z Śle­
mienia do Biecza.

Dale mianował minister sprawiedliwości adjun- 
ktami sądu: Bolesława W i 11 i g a dla Now ego Sącza, 
Józefa B a ń s k i e g o  dla .Wadowic i Marcelego L e- 
b i e d o w i c z a  dla Nowego Sąeza.

Wreszcie adjunktami sądów powiatowych mia­
nowani: Kazimierz Baldwir R a m u ł t  dla Podgó­
rza, Leon W i 11 i g dla Ślemienia, August Romu­
ald D a n i e 1 e w i o z dla Dobczyc, Rudolf P a s h o 
m a dla Ulanowa, dr. Kazimierz S o l e c k i  
dla Źmigrcda, Ta.eusz Ł o b a c z e w a k i  dla Fry­
sztaka , Hieronim J a g o s z e w s k i  dla Starego Są­
eza , Micnał D z i e w o ń s k i  dla Nowego Targu, 
Wincenty C h m u r a  dla Gorlic, Alojzy S u m m e r- 
B r a s o n dla Starego Sącza, Stanisław T r z a s k o ­
w s k i  dla Dąbrowy i Józef P t a ś dla Mszany 
dolnej.

Wiedeń 29. kwietnia. N  W. Tagblitt dowia­
duje się że zmarły baron H i r s c h  zapisał w [te­
stamencie 180 miljonów franków na cele dobroozynne.

Berlin 29. kwietnia. Zmarł tutaj znany histo 
ryk T r e i t s c h l .  e.

Wiedeń 29. kwietnia. Sygnalizowane przez nas 
udzielenie godności tajnego radcy ministrom Gl a n-  
z o w i  i G u t t e u b e r g o w i  ogłasza wozoraj a 
Wiener Ztg.

K ików 29. kwietnia. M arszałek krajowy 
hr. B a d  e n i  przybył dzisiaj rano. Na dworcu

powitał go prezydent F r i e d l e i n .  O godz. 9 
udał Bię do szpitala krajowego św. Łazarza, 
gdzie dokonał trzygodzinnej lustracji —  nastę­
pnie podążył do ks. biskupa Puzyny, oraz do 
prezydjum magistratu.

Wieozorem ks. biskup daje obiad na cześć  
marszałka.

1 D alszy program obejmuje przedstawienie oię
jUtro rady miejskiej oraz dalsze lustracje, 

i Budapeszt 29. kwietnia. Cesarz przybył tu dziś
ino. N a dworcu oozekiw ały go tłum y ludsi f 

powitały okrzykami „Eljen". Urzędowego przy­
jęcia nie było.

Berlin 29. kw ietnia. Pogłoskom  o mającem  
nastąpić powołaniu jenerała br. W  a l  d e r  s e  e go 
na kai olerza rzeszy zaprzeozaja tutaj sta­
nowczo.

P a ryi 29. kwietnia. W czoraj umarł najstar­
szy członek izby deputowanyoh Piotr B I a n o ,  
przeżywszy lat 90.

Buluwayo 29. 1 rietnia. Onegdaj stoczył 
Anglioy zaciętą bitwę z trzema plemionami 
Matabelów i pobili je. Matabelo' ie ponieśli 
znaczne straty.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 29 kwietnia.

Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę od — * — 
do — 1— , na jesień od 7'12 do 7‘14 owies na 
wiosnę od 6*73 do — '— , na jesień od 5*91 do
— •— , knkurydza od 4*31 do 4*82, żyto na wiosnę 
od — ’— do —*— , na jesień 6'09 do — *—  rzepak 
zimowy od — ;—  do — *— , jesienny od 10'65 do 
10‘75, pszenica maj-ozerwiec 7’03 do 7*04, żyto na 
maj-ozerwieo — *— do — *—, owies na maj-czerwieo 
6'62 do 6*64, kukurydza na lipiec sierpień — *—  
do — *— .

Spirytus. 15 20 de 15.30.
Cukier. Cukier surowy looo Aussig od 16 05 

do 16*10, loco Ołomuniec od 15*10 do 15*20 
looo Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15*10 do 15 20. Na maj od — *—  do — *— . 
Rafinada: I. loco Wiedeń od 85*—  do 35*50 II. od 
34*75 do 35*25. Kostki I. od 36*— do 36*50. 
Kostki II. od 35 75 do 36*25.

N afta  za i0 0  kilogr. kaukaska raf, bez 
beozki loco Tryest transito od 5*—  do 5*20, 
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 1 8 —  do 
18 25, przejrzysta od 18 50 do 19*— , „Kaiser- 
oel" od 18 50 do 19*—, amerykańska od 22*—  
do 22 25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 5 3 —  do 54.—  sło 
nina biała bez opakowan.a od 48*—  do 49*—  
Łój od 26*—  do 26 50.

Targ na nierogacizny Spęd 7292 sztnk. Pła­
cono prima po 42 ł/a do 43 średnie po 40 do 4 1 1/a, 
lekkie po 36 do 39, prosięta po 32 do 40 centów 
za kilogram żywej wagi.

Griełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 354*— , Węg. 
Kredyty 385 75, Anglobanki 158 75. Wiideński 
„Bank r>Ecin“ 136*25, Unjony 294*— , Lauuderbanki 
243*25, Sztacbany 348 25, Lombardy 95*50, Elbe- 
thaie 275*50, Kolej północno-zachodnia 265’— , Ty-* 
tuniowe 170*50, Rima 238*50, Alpiny 80*80, Ren­
ta majowa 101*15, Węg. r:nta koronowa 99*10, 
Losy tureckie 54*90, Marki niemieckie 58*75, na 
maj 58*83.

Berlin 29. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a łita t). Kredyty 221*90 (354*15), sztacbany 
148 60 (348*96), lombardy 41 25 (96*17), Disconto 
206*— . Usposobienie słabe.

Frankfurt 29. kwietnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 299 62 (352 94), sztac 
bany 299*87 (348 38) lombardy 82 87 (yL 33) 
Laura 15*2*—, Harpener 153 70, Disconto 205*30 
Usposobienie mdłe.

TELEGRAM  GIEŁDO W Y.
Wiedeń, dnia

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tnreckie
Staatsbany
Czerniowieckie

29. kwietnia gods. 2. min. — .

353*75 
80*30 

385*75 
158 —  
293*25

170 —

95*25
54*80

347*75
290*75

Gal. obi. prop.
W ied. losy 
Akaje tytoń.
4•/„ Poż. kraj.

a r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Benta zł. węg.
Bankyereiny ___
W spólna reniap. — *—  
Ruble 127*50

Z Izby handlowej 1 przemysłowej.
Lwów dnia 29 kwietnia 1896 r.

Ba ku hi ot gal. 4°|0 w. a. losów w 30 lat po 200
koron 96*60 do 97*30. Banka kraje wego A1/,*  w. a. 
los. w 51 lat. 100*50 io t0'l*.?0. Ban.u krajowego 4% w 
a. los. w 57 lat. 97*50 do 98*20. Tow kredyt, galic.
ziemsk. 4°/„ (L Bmisja) 98*20 d~ 98*90. iow  kredyt.

97-10

9 7 1 0  
278 75 
242 — 
122 29 
136-—

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Lud w*ka p 200 zł. 
m. k. 218*— do 222*— . Kolej Lwow.-Czorn.-Jasy po 
200 zł. V7. a. w srebr. 292*50 ao 295*50. bank hipot.
po 200 zł. w. a. L emiąji 390*— do 400*—. Banku kjrad.
galic. po 200 zł w a. 210 — do —* darbarni w I 
szowie po 200 zł, w. a. 200* — do 203*—. P i ryki wa­
gonów w Sanok * prznd^m Lipińskiego do 500 koron =■ 
250 zł. w. a. 250 -• dc 260 ■

II. t ity zsąfiawne a 101 z ł . : P-nku hipot. ga i. 5°/, 
w. a. wylosował, z 10% prem 110*- do 110*70. Banku 
hipot. gal. 4V»% w. a , w 50 la t 99*80 do 100*50

gał ziem. 4% los. w 41*/, la t 97*80 do 98 50. Tow.
kredyt gal. ziem. 4% lc - ., w 56 latach 97*50 do 9°*20.

III. Oblla1 z l 100 zł.: Gal-c. funduszu propinr syjnego
4°/0 w. a. 97-30 dc 98*—. Buków, fundusz’ propinaoyj- 
nego 5% w, a. 10i '— do —1 -. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102*— do 10i*70. Komunalne Banki 
krajowego 4*/«% w i III. em. 99 80 do 100 50. Pożyczip
krajowej 6°/( w. a. 105*— do — *—. Pożyczki kraj. 4, /1ł |0
w. a. 100 — do J00 70 Pożyczki k jj. 4°/0 w. a. z roku
1891 97-— do 97*70 Pożyczki kraj. 4°/r pe 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97*40 do 98*i0.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25*— do 27*—. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do — *—.

V. Monety. Dukat ces. 5*62 dc 5*7*2. Napo'.eond’or —*— 
od 9*50 do 9*60. Półimperjał 9*65 do *—. Bubel
ros. srebrny 1-20*— 1*25*— . Bubel rosyjski, napierowy
1*26 80 de 1-28*20. luO u.-rek uiem. 58-6# do 59 |0 .

N A D E S Ł A N E .

Qbjąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku v e 
własny zarząd

KAPELUSZE i CYLINDRY
H abiga, Flesza

i . ngielskie w największym wyborze polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L « ó w

plac Marjacki 1, 6.
M. Joaasz

DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 

b u p u je  i s p r z e d a j e  w rezelk ie p a p ie r y  wrer- 
to ie io w re , lo e y  i sn en e ty  p o  n a jta ń e z y n s  

k u r s ie  d z ien n y m
PROMESY

do ciągnienia I. maja r. b.
a a  lu u j  k r e d .  z  r .  1 8 5 8  po 5 zł. 50 ot. wraz ze

stemplem.
Główna wygrana 300.000 koron.

1 do ciągnienia 5. maja r. b
n a  S°/, l a s y  a u s t r .  Z a k ł a d a  k r e d y t o w e g o  

■ t e m .  II. emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o dołąez • 
nie 20 et. na portorjom.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­
cenia na dwa dn; przad ciągnieniem z powoda wyczer­
pania zapasu nie mogłyby byc wykonane.

11 Odróżniajcie prawdą od blagi I !
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlenojowskl za 
wyrób znakomityi_ tutek aieklejonyjh I — Takism 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może. — Proszę żądać tu ;ek Niemojowskiego! I 

Wszędzie do nabycia

Specjalista w  chorobach uszu I dentystyce

Dr. Tabor
po odbyoiu specjalnych studjów sa granicą, osiadł 

we Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 5.

Haweloki  Loden
Płaszcze { Wettermantel) i  Peleryny

impregnowane (nieprzemakalne) sztuka po* 10, 12 do 15 zł.
poleca :

Marcin Muller we Lwowie
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznej..

B IE LIZN Ę
męską.

KAPELUSZE
W. Plessa.

K R A W A T Y
RĘKAWICZKI

damskie i męskie. 
O B U W I E

dla dam i mężczyzn.
K U F R Y  

i przyloory do podróży.
PERFUMERIĘ

najtaniej sprzedaje.

STANISŁAW

GABRIEL
WE LWOWIE 

plac H alicki 1. 3.

Cukier potaniał!!!
jedynie w moim handlu i  nowodu ogromnego zapasa na 

krótki czas a mianowicie:
[ó ł kilo cukru w głowie . . . . 1 8 * — ot.
„ „ „ częściowo . . . .  18**/, ct.
„ „ „ w  kostkach i mączce . . 1 9 — ot.

Polecając mój handol jako najtańszy kreślę się 
uniżonym eługą

L eon ard  Solecki
we Lwowie ulica B atorego  l. 2.

TEA TR  hr. S K A R B K A .
D U J :

Sztygar
(T)&r Obsrsteiger) 

operetka w 3 aktach M. Westa i W. Helć z m uzyki K 
Zellera kompozytora „Ptasznika z Tyrolu'4.

O S O B Y :

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia -9. kw.„tnia 189C r.

HOTEL Ż JBZA. Z. hr. Starzeńska z Kraków- K. 
Pawlikowski z Czudca. S. hr. M Bros-owsk t Sudoło­
wie, Ks. C. Janer z Tarnopola. L. Kusei. z Wygody. E. 
Langfelder, A. Kohn z Wiednia.

Ks. Soderyk właściciel majoratu 
BriHanka ,
Zwack, dyrektor kepalni
Elfryda, jege żon -
Maroi sztygar
Nelly, koroi czarka
Tschilda, adjunkt 1 w zarządzie
Dusel, pisarz |  kopalni
Strobel, oberżysta
Sztygar 1-szy
Sztygar 2-gi
Zilner \
^elling I 
Ma dner /  górnicy 
. olner I 
Sisser '
E lylda 
E loty Ida 
Ambrozja
Na letta f k o r o n c z a r k i  
A.ntonm 
Sewera y 
Pan Ziek 1
Pan Zaek \
Pan Tencer J baloW1
Górnicy, wieśniacy, wieśniaczki,

. rzelski 
. Jroooard 
. Myszkowski 
. Kas pro wieżowa 
. Bogucki 

Bronikowska 
. dnowski 
. Gwaryezew8ki 

teuman 
Ti8ielski 

. I ryniewiez 
. ohki 
. Korecki 
. Pawiński 
. Pasterski 
. Miller 
, Rutkowska 
. Weiglówna 

Borkowska 
, Drzewiecka 
, Zenowicz 
. Łomińska 
. Sabiński 
. Kodtreeki 
. Motski 

koronczarki, goście,
orkiestra górnicza — Rzecz dzieje się w pierwszej poło­

wie bieżącego stulecia.

5
O

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

m a m y  a a s i o s y t  p o l e c i ć  g o  w s g l ę d o m  w i e l c -  
S E a n o w n e j  P .  T .  P u b l io E n o ś c i  E a p e w n ia j ą o ,  ś e  
u s i ln e m  n a a s e m  s t a r a n ie m  b ę d s i e  w s z e l k i m  w y ­
m a g a n io m  a ą d o ś ć  u o s y n i ć .

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkowron % Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ot. począwszy.
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Jutro „JADZIA WDOWĄ** krotochwila w 3 
aktach Ryszarda Ruszkowskiego.



DZIENNIE POLSk* s  dnia 80. Kwietnia 1898 r.

W  T IR  TT&TC A W fTTT lecz7 s ił * nadzwyczajnym sku tk iem : fieualjut, foóairę, dlM jlii
w  E / i A i A m A A i  W W V I /  L /  n r  O b s z e m ą  b r o s z u r ę  o  T r u s k a w c u  w y s y ł a  n a  i ą d a n i e  Z a r z ą d .  " V |

u r f c i ; ,  a . 1 4  i . c . w  i c to fo i/ ttbiese.

W 1 i 3 sezonie o 80% taniej. Pierwszorzędna restauracja p. Józefa Delebióskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. 1169 1—7

Drobna ogłoszenia.
Ooniesieaia rozmaite

po 1 */» centa od wyrasn.
| / u p u | ą  o g r a n e  p i a n i n a .  Wiado-
lY. mość w adm inistracji. 32

M o t a r f o s z  w Delatynio poszukuje 
1 1  kandydata notarjaluego i  kancelistę
z praktyką w działa spadkowyn. 381

Ma r c i n  M t t l le r  wakntek zmiańy
lo’:alu przedaje wysortowano towary 

Diżai esn fabryaznyoh przy ni. Haliekiaj

La d a  i 2 azafy aklapowe, jedna o 42 
szufladach i oaiklona w dobryn etanie 

aą tanio do aabyoia. Wiadomości ndziali 
Administracja.

Re s z t k i  aa  ubran ia  męzkie, dam skie 
i daiooięcs, oraz gotowa ubrao ia  nltjj 

połowy eony w y  s p r z e d a j  O handel
jaazasyssyna, Lwów, Dem Naradny, obak 
Cerkwi.

Wiedeń Hotel Habsburg
I. Rothenthurmrtrasee 24, 

Adlergasse 24. 
Dem I. rzędny w cen- 

tralnem położenia,
obecnie maczoie powiętszony

z oświetleniem 
•Irktrycinem , wind , 
kąpielami i z kom­

fortem.
Ceny umiarkowano.

na wałkaeh z a m o c z y n -  
n y c h  płócienne w pany

S 'f  ie tanio poleca J ,  K r z y s z to ­
fo w ie * ,  we Lwowie, plae H alieki 1. 2.

32 ct. pół kilo bardzo dobrej 
w lo s e n n o j  b r y n d z y

tylko w handlu L eo n a rd a  Boleckiego ,
ul. Bat)  ’q 0 L a  we Lwowie. 294

Poradn k dla k a s z l ą c y c h :  Leczenie  
snchot napisał ?,drotciński. Cena 

wprost n autora 8 ) et. Lwów, Kynek 25, 
II piętro, di zwi  7.

3.000 pokoi t a p e t  na składzie
okazyjnie tanio poleca 

A .  K r  z y s z to fo w  ie z , we Lwowie, plac 
Halicki 1 i 259

polecam Szanownoj Pnblieznoiei jadalnią 
\  przy uL Miekiawioza 1. 6, gdyż tam 
się wiktnjąe s eiężkioj ebereby żołądka 
się wyloazyłom. Z ygm u n t M ilew ski.
I J c z n l n  14 do 16 lat lieząosgo z ukoń- 

tzjalną lab realnąezoną I. Maią gimnazjalną 
poaznknjo handel korzenny St. Jaśki o 
wieża w Rzeszowie. 837

D

B I L I O N
mięsny i i z i c z y z n y  n a i D r z e d n i a j i z y  

po zł. 4, 6.łO i 7.20 za kilo 
po leca  hameel

St. Markiewicza
we Lwowie.

F a m ^ n l c a  do m rzedanU  10 lat 
wolna. Z głoszenia n Ja n a  K ośnier- 

skisge, ak ad em i a 28. 333

J a  1 z ł .  przerabiam  każde najm aaniej 
^  zbita materace zupełnie jak  nawa. 
Stare kołdry przyjmuje dakołdry przyjmuję 
Józef Schuster , Lwów,

pokryaia 
K tpo rn ika  7.

Re a l n o f i ć  z obszernym agrodem jeat
z wolnej ręki de sprzedania. Listo- 

w ca zgłoszenia przyjmuje Radwan w biu- 
rze sług  Synek 28.__________________336

Re a l n o ś ć  i gran t budowlany przy 
przy ul. Pełczyńskiej 1. 3, przylega­

jący  d r  wydzierżawionego itaw u  panień­
skiego, jes t da aprze dania. Adres poda
biuro ogłoszeń P lohna. 336

P a r c e l a  p o d  b a d o w ą  do sprae-
dania 28 m. frontu do nl. Pijarów, 

głębokości 86 m. Bliższa wiadomość 
u w łaściciela pray nliey Łyczakowskiej
1. 86 .

Uc z e ń  z ukończoną najm niej II . klasą 
gim nazjalną znajdzie nmiezzezsnie 

jako praktykant w pierwszym sk ła­
dzie aptecznym  w Krakowie, Stradom  7.

o m  handlow y i eksportowy Dyonizy 
Ko lit sk iji^ ied eń , IX . L ieh tenstein- 

strasse 32)94 poleca maszyny do wyrobn 
nieklejonych tu tek  cygarstow yeh. 325

D z ą d c a  d ó b r .  teoretycznie w ykształ- 
£ \  tony, ro ln ik  z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąp ić  nezoiwie w łaściciela 
w zupełności, obecnie sam nstngi wymó­
w ił, — poleca się od 1. lipca 1836. Na 
żądanie może wcześniej stużyó. W . Chyć- 
ko, Sądowa W isznia. 267

Re a l n o ś ć  sk ładająca  się z domu 
m iszzkalnsgo e 5 pokojach, cgrodu 

owocowogo i około 19 morgów gruntu 
orneg) w H ełosku w ielkim jozt zaraz 
tanio i pod bardzo korzystnym i w arun­
kami do sprzedania. B liższej w iadsm ośei 
ndziela kaneslarja  adwokata dr. S istn ie- 
kiego, plae Smolki 1. 3. 334

Oz o b a  in te ligen tna , ek labn io  polseona, 
praktyczna w w ychow ania dzieei, zna 

zię na  gospodarstwie, szyciu, kuchni, przy- 
tom o iby ł*  praktykę przy szpitalu  g łó ­
wnym do p io lęgaow ania ehoryoh, po 
szokuje m isjzea zaraz do dzieei lub de 
kąpiel z eherą  ozsbą ds pielęgnacji. 
A dres: U a rja  B., adm isistrao ja  „Dz. P .“

Wiktor B erier lwów Ataoemicta 8.
B O W K R T

A n g i e l s k i e  
i Swlfty.

O o n n ik i g r a t is .

Wysoki zarobek
dla porządnych panów. Oferty pod: 

Verdienst“ do ekspedycji anonsów 
Schalek w  Wiedniu.

Poszukuję zaraz do nabycia

3 konie
około 15-tej miary wysokie, silne do 

ciężaru
Łan iwo zgłoszenia upraszam  pod 

eh)ffrą S. T . 700 poste is s ta n te  K raków. 
O ferenci posiadający jodnsgs lub 2 konie 
zechcą również swe oferty p rz e tf ić .

D l e l l z n ę  m ę s k ą  kompletną naj- 
J j  pierwszej fabryk i Jess & LSwon- 
stein  w Pradze po nąjniższyek oouaeh. 

poleca

JAN CHLEBOWNIK
ul. H alicka 1. 4, obek kapliey Bolmów.

P A SK I
damskie, męskie i dsieeinne w nąj- 
uewesyen wzorach so skóry, gurtu, 
motalu i jodwabin w olbrzymim wy­

borze od 8 0  et.

Górski i Szydłowski
Lwów, plae Marjaeki róg Hetmańikiej-

UDeaikaala i sklepy
p o  1 e e n e ie  o d  w y ram i.

2 dmie freatewe pekejo na I. piętrze aa 
interes do wyaajęeia nl. Hallera L

w y a a j ą a lm  kilka pokoi. Sta jale, 
l io . l l l ż w a  wlaaonsśó: Walka 

88*
D wetłwnlo.
L 1C.

R Ó Ż E !
W  uajpiękaiejszyeh gatunkach i keloraoh 
jeduo lstn is silne 12 sztuk 4 z’ : poje­
dyncza sztuka 40 et. F lanee  jari a 
i kwiatów po naja iż tze j eonie wysyła 

de 1. czerwca b. r .
n a k ł a d  o g r a d n i o z y

J. GI ER ULA.  Stryj.

ANTONI (JUDIENS
L W Ó W

plac Marjaeki 1,4,  Hotel Europejski
p o l e c a  n a j t a n i e j :

Perkale, lewantyn i zefiry, piki. 
satyny, batysty, oxfordy na suknie 
w najnowszych kolorach Pló- 
C lenka na suknie damskie i na 
ubrania dziecinne, oraz Eielizną 
stołową, pończochy, skarpetki itp.

jfĘT Ceny najtańsze

Kótwiczno

Llnlmenl. Capslcl cow
•’ z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako snakomlte uśm ierzająco 
nacieranie; po cenie 40 kr. 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego pewszecluiie nlnblonogo 
środa* domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

Richtera Linimenl i „kotwicę"
i tylko butelki opatrzone znaną marką 
fabryczną „kotwicą** un n d  sa o q p R  
prawdziwe. j )  A  j

Mcbtera aptaka I i T i ,
pad złotym lwem «  Pradze.

Ważne dla Pań!
Mam zaszczyt polecić Szanownej P. T 

Tubl czności mój od wielu la t istnlejąey

Snlon Mód
który na  sezon bieżąoy wielkim zapasem 
prawdziwie pięknych wyrobów najnowsze) 
m edy zaopatrzyłam , a wszelkie zamó­
w ienia w zakres ten wchodzące, po 
umiarkowanych cenach, g u i t e w a i e  
1 n a j s t a r a n n i e j  w y k o n n j ą .

Z głębokim  szacunkiem 
Michalina Maysenhftltsr 

Lwów, Wałowa 6.

E

Jedyna niezawodna trucizna
na szczury, m yszy  dom ow e i  polne
Pr/.ewyisrs wszystkie dotychczas w tym 
etlu używani^- Działa trn ji;ce t y l k o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.- dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. n i o  s z k o d l i w a  

W ysyłki w pus:kaeh po ct. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 10 ct. w.ęeej (za list 
fracht, i opakow ) uskutecznia odwrotnie 
■/a pobraniem 2198 1—?
S m ad I labora.erjum przetworów Obem 

J A N A  M I C H N I K A
m ag. farm. 

w  B o c h n i .
1 11 trn ch n y  zł. 2. — 4*la kl. 7 zł. 50 ot

Hurtow ny sk ład  na Lwów: L .  W ło *  
d e k  1 A . K r a j e w s k i .  — A ptek i:
Kańczuga, M cdeuiee, Mielnica, Przem yśl: 
S. Lopiankiewicz; Lawa Buska. Sokal: 
W aręż, W ojniłów. — Szlązk: B ie lsk o : 
S. Gutwińaki; Jaw o rze : A. Jan ick i.

J l a s e
woskową

d o  l a p u s i o i a n l a  p o d ł ó g  

uznany za najlepszą
1383 poleea 1—4

Fabryka dwie© 
bllehowanła wosku
FR. SCHUBUTHA

L w ó w  —  R y n e k  4 1 .
Tam ie skład

najlepszych herbat.

Od dawlos dawaa ze swej dubretl I zapsefcu zuaaą prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegoreeznega zbioru majowego poleea h a n d o l

W . AD AM O W IC ZA
w  B r o d a c h

1 fant .Familijnej* bardzo dobrej...........................zł. l .U
1 funt „Melange do Moskan* w oryg. opak. najlep. ,  2.66 
1 font ^Imperial* ceiarskiej w eryg. opakowantn a 3.Ó0 
1 funt Wyziewkó* z najlepsz. herbat kwiat.ryeh „ 1 20 
Zaakonli KAWA SlrlMZ* #taneo 6 k i l o ..................... 0.50

Z A K O P A N E
W illa  Helena Chrumcówki.

?. Anna Kowalewska otwiera z dniem 1. Maia 1896 r. 
pensjonat wychowawczo-naukowy dla młodych panienek —  potrze­
bujących opieki rodzicielskiej i wprawy w obcych językach.

Z  P A R Y Ż A
powróciła

n .  T O P O L I I C K A
L w ó w , p la c  M a rja ek i 10.

F o l w a r k
w Przemyśla położony w 
do sprzedania. Potrzebny kapitał 
9100 zł. Wiadomości udsisla wła­

ściciel przy alicy iw. Jana 15.

ZdM taimy BAD  E N pod fiiin.
Zdroje tlartzans ziemna selaakowe (13 tern ad 2 5 - 3 6 a Celslutza).

k 8 P | ®1* P « « *  r o k  c m ły . — K n r a o j e  t e r e n o w e .  — 
516 1—1# O t w a r c ie  e e z o n n  1 .  M a j a .

r*kwen»]» w rokn 1895: 23.449 osób. Kąpiele tego w pięknym krajobrazie 
połslenego miasta wypesaioao są z całym komfortem l eleganeke odpowiednie 
de eelu. rublieznośei zzpswnU się przez sowy karhaaz z wielkismi przepyszne- 
111 'k®»#»rtowonl, czytelniami, aalaml do kaawartag|l, restaaraoyjaeml I de
|ry , telofoa państwowy, aewo zdrejewlake, wyborny teatr letni, wyóol|l, kaaeerty, 
roaalaay i Inne zabawy, oraz przepyszne ogrody i inne urządzenia — wszelkie 
wygody i przyjemności zdrojawloka iwlatawego. Kapela zdrojowa stoi pod kio- 
runkiem kapelmistrza Karola Konzako. Badtn zaopatrzono jezt w wodę do pielą 
z wlodańskloh ginkloh wedoeiągów i po większej części elektryosnie oświetlone. 
Błniba Boża: katolieka, owangiellcka, jsraolieka. Objaśnienia i prospekty n 
żądanie besplatnie pracz K o m l ą l ę  m drm jow ą.

o m  imi loiijoie.
Większa partja szyn koleje wy oh, 

wąskotorowych wraz s woiohami 
i wózkami — przydatnych zwła­
szcza dla gospodarstw rolnych lub 
przedsiębiorstw budowlanych, jest 
tanie do sprzedania.

Zgłoszenia pod Hr. -4791“ 
• Administracji Beienniha Pómiegfi.

Monopol

Herbata

Rączką

Do nabycia we wszystkich głó­
wniejszych handlach, na prowincji 
po eonach oryginalnych albo wprost 
z Magazynn Juliusza Grossago w Kra­
kowie Pałac Spiski. — We Lwowie 
w handlu Władysława Bażanta, uliea 
Halicka. 1108 J —?,

*
U . A  J .  S M r o m e n g e r

i król. dostawcy nadworni
we Lwowie, ul, K arola  L u dw ika l .  6 .

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjaeki 10,

o p w ln ln  t o r f a .  Zarząd dóbr w Za­
lesiu, poczta Rzeszów, n a  tania de 

pezbyo a eały ryg do kopania terfu; 
< maszyny Broesowskiego i prasę Luehta 
Bliżua wiadomeżć aa miejscu.

<

poleoa nąjlepsa gatunki

K  JBL W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
którs rozsyła franko opłacono de 
każdej staeji poeztowsj 4’/» kilogr.

w woreczka:
Portorioo................. S.— V, k. —.90

poleca

H E R B A T®
zbiorn majowego:

% ki. Ceogo zł. 1.60 
Ssuehoag czarna 2.—

.  zbiór majowy 8.—
Knyssw czarna . . 4.—
Melaogs de Lood. 4.—
Wyslowkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslowkl nąjlep- 

ssych herbat. . 1.60
O p s k o w s n l a  n i e  l t e a y  n ią .

Zamówienia a prowincji wysyła się edwietną

Ottb* grubo sUrnUta . 9.60 
Cejlon cielona • • . 10.— 

n || pnednla . 10.49
n n grab. tiara. 10.75
„ ,  perłowa . 10.76

Moeoa arabaka aromat. 10.76
Jawa alota................... 10.76

peeńą.

I f *  19 m edali aasłngl. W i

JAN IH N A T O W IC Z
polsea niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowfoh
nianew iele:

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w suknach, futrach 
i meblach.

F l a k o n  6 0  c t .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer.

P u d e ł k o  3 0  c t .

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
S z t u k a  3  c t .

Sklepy własne we Lw ow ie: przy u l  Kopernika 1 
ul. Halickiej 1. 11. —  W Krakowie: Sukienmce 
niOWCe: Bynek 1. 2. —  W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24

O B Y Ł O H
wytrawa szwaby, karakony, 
słinogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

F io k o m  3 0  c t .

M I K O T O N
niezawodny środek do wytępie­

nia pluskw.
F l a k o n  5 0  c t .

Proszek perski
do wygubienia p chęł i t. p. 

owadów.
P a c z k a  5 ,  1 0  c t .  

F l a k o n  3 0 ,  3 0  c t .
3 i przy 
—  Czer-

* T ł > w « ! ! a

t f

C 3

C O

$
wydanie dragie pearawne i uproszczone, układa K A Z I M I E R Z A  
M A D E Y S K IE C łO  premiowana na Powszechnej Wyetawio krajowej 

we Lwowie z ł o  t y  na n a c d o lc n a  p a ń a t w o w y m i.
W y s a ły  n a b z y m  n a k ła d c m i  p o  c e n i e  3  z ł .  0 0  c t .  w . a .

Również mamy na składzie R egestra  gosp. u k ła d u  W i  K . Cybuł- 
sk isge, B ylickiego, oraz wszelkie w zakres gospodarstwa wiejskiego 

wchodzące draki — poleea 1437 1—3

SEYFARTH & DYDYNSKI
O k ł a d  p a p i e r u ,  g a l a n t e r j l  i  d z i e ł  z z t n k  p l ę k n y c ,

we LWOWIE, przy plaon Marjaokim.
I S *  Cennik szczegółow y sk ła d u  n a  ią d a n ie  fra n co . * S |

*4

Fl-MIGĄTEUR p’ESPIC
W  główm ych a p te k a c h . — S k ła d  g łów ny  w  P a r y ż u ,  °

p r i M i f A S T i .  I S
« /, ł ,-KA„T 5 "  "O2 0 , ulioa S'-La re.

1377 1—1

-iSS:- b a d  h a l l
N a js t l ln le j z z c  s o l a n k i  J o d o w e  n a  k o n t y n e n c i e  przeeiw 
s k r o f u ł o m  i tym ogólnym i specjalnym  c i e r p i e n i o m ,  w których 
J o d  jes t n a j w a ż n ie j s z y m  c z y n n i k i e m  l e c z n i c z y m .  Z n a k o .  
m l t e  u r z ą d z e n i a  l e c z n i c z e .  ( K ą p i e l e  i  l e c z e n i e  z d r o j o w o ,  
z a w i t a n ia ,  i n h a l a c j e ,  M a a a a ż , K e f i r ) .  B a r d z o  p o m y A In c  
w a r u n k i  k l i m a t y c z n e .  S tae jt ko lei; kierunek podróży przez L in 
nad Dunajem lub Steyr. — S e z o n  o d  15. M aja  d o  3 0 .  W r z o ń r  l a . . 
(Kąpiele wydają się także od 1. do 15. Maja). W yezerpująee prospekta 

w wielu językach przez Z a r z ą d  z d r o j o w y  w B A D  W A T , / . .

De Lwp. 681. 1449 1 2

Największy I najst razy skład pswszAw
w  U a l i c j t ,

uirz jm u je  bezustannie obfity wybór w szel­
kich gatunków  okwipaży ze słynnej fabryki 
N essoLdorfskiej przedtem  S c h n a t a l a  
1 S p .  T aran tasy  i wózki własnogo wyrobn. 
Jako  noweść pslseam y o ry g iu tln e  z Ame­
ryki sprowadzane lekkie psjazdy. Uprzęże 
w łasnego wyrobn, jakoteż wszelkie przybory 

siodiarsko rym arskie.

K O N K U R S .
Wydział powiatowy nchwalił ogłosió konkara na posadą konduktora 

dróg i mostów w powiecie Horodeńskim * płaoą r cnną 700 ił. i ryosał* 
tern na objaady w kwocie 300 zł.

Wymagane są wiadomoioi teohniozue i praktyka w słuibio drogowej. 
Pozada nadaną będsie w I. rokn pro wizorycznie.
Termin zgłoszenia do 20. maja.

Wydział powiatowy w Horodoneo.
u

i

F A B R Y K A  1 S K Ł A D  P O W O ZÓ W

RH MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. M ichała liczba 6 ,

wykoniye i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy I sanla.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.
P rzyjm ie  wszelkie reparacje I odnowienia powozów 

po umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie._____

SO *" Fabryka ta odznaczoną została na wystawie kraj. 
•we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p l o m o m  
h o n o r o w y m  r z ą d o w y m .  * D I  1216 l —?

OBW ESZCZENE
Gmina kr. st. miasta Lwowa wydzierżawia folwark „wachodnia 

ozęśó Pniatynau w powiecie Przemyślańskim położony wraz a grantami 
łącznym obszarze około 296 morgów, z czego przypada 1 morg 195 |s3° 

na ogród, 32 morgów 1.416 Q “ na łąki, a 260 morgów 1.423 £3° B* 
rolą — na okres dwunastoletni a to od 24. ozerwoa 1896 począwszy.

Licytaoja za pomooą ofert pisemnych- odbędzie się WO CZWtrtOk 
dnia 21. maja 1896 o godzinie 11. przed południem w biurze I. depar­
tamentu Magistratu we Lwowie.

Cenę wywołania ustanawia się za pierwsze saeioioleeie po 1.60U zł. 
t. j. tysiąc sześćset zł. rocznie, a za drugie oześoioleeie po 2000 zł., t. j. 
dwa tysiąoe zł. rocznie — wadjum zaś w wysokości ofiarowanego ezyn 
■za dzierżawnego. 1410 1—1

W arunki licytacyjne przejrzeć można w biorte I. departamentu 
Magistratu w godzinaoh urzędowania.

Magistrat król. sta ł. miasta 
Lwów, dnia 13. kwietnia 1896.

!N"owo otw orzony m agazyn  
największej i najstârftj fabryki *

psd firmą

we Lwowie, u lica  B ykitaska llczbm 6,
pe’ses  swój witlki wybór

Gotowych sukien męzkich i dla chłopców
p o  c e n a c h  f a b r y o z n y o l i .

C E N N I  K :

45

Ubrani* marynarkowe od zł. 11 do 26 s ł
U branie żak Btows . „ ,  18 B 80 ,
Ubranie frakowe z je­

dwabną podszewką „ „ 28 
U braoie salonowo z je ­

dwab t ą  podszewką „ ,  30
Ubranie dla chłopców „ ,  8
Ubrańka dla dzieci . „ m 5
Żakiet z kam izelką . n , 1 4

Polecają się łdo.aw ym  
kreślim y się

Anglez z kamizelką . od zł. 18 do 25 zł-

i

Fratelli Goldenberg z
Lwów, ulica Sykstuska liezba 6.

Z a r z u t k i ....................... a n « „ ~  .
U aw elo k i....................... a a 8 a 1 2 a
Płaszczyki d la  dzieei a a 5  „ 10 a
P a n t a l o n y .................  4-50 a 10 a
Burki do podróży . . „ a 20 a 26 a
Kamizzlki pikowe , . „ „ 2 a 4 a
S z la f ro k i .........................a a 7 a 16 „
Uniformy dla stndentów a 9 a 12 a

względom Szanownej P . T . Pnblieznoiei 
z głębokim szaonnkiem

Wiednia

j f rp is r  i  U  ryk i sierlAÓgkisj. Bynkani ‘i5P«ie*nik* pol«kiego‘ wrzodem FranoiszkA Kuttiam.


